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PRZED KRATOWĄ KONFERENCJĄ 31 STYCZNIA W PARYŻU 

Lotaryngia - 3 razy napadnięta 
w ciągu 7 5 lat nic rtice znowu 

przeżywać okrucieństw wojny 

: PIERWSZE 
MINISTRÓW 

CZTERECH 
W 

DWA DNI KONFERENCJI 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
WIELKICH MOCARSTW 

poniedziałek nastąpiło w Berlinie otwarcie konferencji czterech wielkich mocarstw, nastąpiło tak dłu-
go oczekiwane przez ludy świata historyczne spotkanie, które winno przynieść odprężenie na ca-
łym świecie. 

Do tego spotkania doprowadzi ły ludy miłujące pokój swoją wyt rwa łą nieustanną walką , w b r e w wy-
raźnej złej wol i swoich rządów, w b r e w zimnej wojnie , w b r e w wszystkim przeszkodom nagromadzonym przez 
dyplomatów zachodnich sprzeciwiających się wszelk iemu zbliżeniu pokojowemu z krajami Wschodu. 

Dzięki te j n ies t rudzone j akc j i ludów, cztere j minis trowie 
spraw zagranicznych , St. Z j e d n o c z o n y c h , Angl i i , Franc j i i Z w . 
Radz ieck iego zasiedli przy w s p ó l n y m stole.. Od dalszego wy-
siłku ludów zależy, aby to czasowe zawieszenie „ z i m n e j w o j -
ny " , jak ie s tanowi k o n f e r e n c j a „ c z t e r e c h " zostało przekształ-
c o n e w trwały pokó j . 

Z n i ezwyk łym nap ięc i em śledzą pracę k o n f e r e n c j i berl iń-

skie j Po lacy w K r a j u i na Wychodźs twie . Oczekują oni od n ie j 
uregulowania k luczowego prob lemu dla Polski i dla poko ju 
światowego , a mianowic i e przec iwstawienia się wskrzeszeniu 
o d w e t o w e g o W e h r m a c h t u i p o n o w n e g o , uroczystego zatwier-
dzenia granicy polsko - n iemieck ie j nad Odrą i Nysą, grani-
cy, którą opinia f r a n c u s k a i światowa uznają za granicę 
p o k o j u . 

Przebieg pierwszego posiedzenia 
CJilERWSZE posiedzenie konferencji odbyło się w poniedziałek po południu (od godz. 15,15 do 

godz. 19-ej) 'w lokalu Rady kontrolnej ame rykańskiej strefy Berlina. 

W. Mołotow. 

Przypomnijmy, że zgodnie z u-
przednią decyzją „Czterech" wszy-
stkie posiedzenia w pierwszym ty-
godniu odbędą się w tym gmachu, 
w drugim tygodniu konferencja 
przeniesie się do strefy radzieckiej, 
zaś w trzecim — powróci do lo-
kalu amerykańskiej Rady Kon-
trolnej. 

Pierwszemu posiedzeniu prze-
wodniczył Foster Dulles. Następ-
nego dnia przewodnictwo objął 
Bidault, na przewodniczącego w 
trzecim dniu wyznaczony zosta! 
Eden, w czwartym dniu — Moło-
tow. Ten system „rotacyjny" bę-
dzie czynny do niedzieli. W po-
niedziałek, gdy konferencja prze-
niesie się do gmachu ambasady 
radzieckiej, Mołotow będzie prze-
wodniczył pierwszemu zebraniu. 

Na krótko przed rozpoczęciem 
posiedzenia czterej ministrowie 
Spraw Zagranicznych zajechali 
kolejno przed gmach Rady Kon-
trolnej, strzeżony przez żołnierzy 

DLA UCZCZENIA HISTORYCZNYCH 
DNI LUTEGO 1934 R. UTWORZONY 

ZOSTAŁ „KOMITET 14 LUTEGO" 

APEL DO LUDU PARYŻA 
Dwadzieścia lat temu Paryż robotniczy odpowiedział na 

prowokacje faszystowskie, otwierając w ten sposób drogę do 
zwycięstwa Frontu Ludowego. Uczestnicy owych wydarzeń ze-
brali się w poniedziałek 25 stycznia dla uczczenia tych dni 
historycznych. Wyrazili pni wolę zorganizowania manifesta-
cji wszystkich demokratów zjednoczonych tak jak w lutym 
1934 roku. 

Wzywają oni lud Paryża, wszystkie partie, ruchy i orga-
nizacje, młodzież, intelektualistów i robotników — zdecydo-
wanych do obrony i utrwalenia Republiki, do utrzymania swo-
bód zagwarantowanych Konstytucją, niezależności Państwa 
od Kościoła, do wprowadzenia w życie polityki postępu spo-
łecznego, zapewnienia masom pracującym stałej pracy i 
całkowitego zatrudnienia, rozbudowy, sprawiedliwości i po-
koju — do zjednoczenia się tak jak w r. 1934. 

Postanowił' oni wezwać lud Paryża do wzięcia udziału 
— w myśl tradycji wolnościowych — w wielkim pochodzie, 
który przedefiluje z placu Bastille do placu Republique w 
niedzielę dnia 14 lutego 1954 r. 

Zjednoczenie sił przyniesie nam zwycięstwo ludowe i 
ogólnonarodowe. 

Komitet tymczasowy zbierze się w poniedziałek, dn. 1 
lutego, o godz. 18-ej, w hotelu „Moderne". Wszystkie or-
ganizacje, które pragną uczcić dni lutego 1934 r. są pro-
szone do wydelegowania swych przedstawicieli do Komitetu. 

Wszelką korespondencję należy kierować do „Comité 
du 14 Fevrier", Hotel Moderne, Place de la Republique, 
Paris". 

Podpisali : 
Lucien BAUZIN, S. BOMPARD, M' Andre BLUMEL, 
Félix BRUN, Irene JOLIOT-CURIE, SERFFERRIE-
RE, Jean DE LORME, Adolphe ESPIARD, Raymond 
GUYOT, Pr. Pierre GROS-CLAUDE, Maurice GAY, 
Pdt GRUNEBAUM-BALIN, M' KIEFE, Pierre Le 
BRUN, LIVRAC, generał LE GORGUILLE, Gilles 
MARTINET, Paul MAURY, Octave RABATE, Alban 
SATRAGNE, generał Paul TUBERT, Andre TOLLET, 

WEIL-MORELL. 

czterech państw. Po szybkim uz-
godnieniu różnych kwestii proce-
dury udali się do sali obrad, 
gdzie uścisnąwszy sobie ręce, za-
siedli przy kwadratowym stole. Po 
prawej stronie Molotowa zasiadł 
Eden, po lewej Dulles, zaś Bidault 
— naprzeciw. 

Pierwszy zabrał głos min. Bi-
dault, po nim złożył deklarację 
min. Eden. Trzeci z kolei zabrał 
glos min. Mołotow, który wygłosił 
dłuższe przemówienie. Dulles po-
stanowił zabrać głos w drugim 
dniu obrad, we wtorek. 

Niektórzy korespondenci praso-
wi stwierdzili, że podczas przerwy 
w obradach przedstawiciele czte-
rech państw prowadzili przy bu-
fecie rozmowy „w przyjaznej at-
mosferze". 

* * * 

Z A S A D N I C Z A RÓŻNICA 
MIĘDZY STANOWISKIEM 

MOCARSTW Z A C H Ó D . 
A Z W . RADZIECKIM 

ODNOŚNIE PORZĄDKU 
OBRAD 

W trzech przemówieniach wy-
głoszonych w pierwszym dniu ob-
rad konferencji „Czterech" prze-
jawiła się od razu zasadnicza 
różnica w sposobie stawiania pro-
blemów międzynarodowych mię-
dzy Molotowem a przedstawicie-
lami mocarstw zachodnich. 

Min. Bidault wypowiedział się 
za pominięciem w porządku dzien-
nym obrad konferencji wszelkich 
zasadniczych dla pokoju proble-
mów międzynarodowych. Zalecił 
on nie tylko ograniczenie tego 
porządku dziennego do problemu 
niemieckiego, ale nawet ograni-
czenie samego problemu niemie-
ckiego do sprawy przeprowadze-
nia rzekomych wolnych wyborów. 

Specjalny wysłannik dziennika 
francuskiego „Liberation" ko-
mentując to przemówienie pisze: 
„P. Bidault właściwie rozwinął 
dobrze znany program germańsko-
amerykański". 

Elementem zasadniczym prze-
mówienia stanowi jego oświadcze-
nie o swoim nieugiętym stanowi-
sku w sprawie układów bońskich 
i paryskich, o tym, że nie porzuci 
ich on za żadną cenę. Stanowisko 
min. Bidault, zmierzające w rze-
czywistości do uzależnienia poro-
zumienia w sprawie niemieckiej 
od sprawy uzbrojenia odwetowców 
niemieckich — jest sprzeczne z o-
pinią olbrzymiej większości spo-
łeczeństwa francuskiego. 

Eden potwierdził właściwie prze-
mówienie min. Bidault dorzuciw-
szy wszelako, kilka zdań przypo-
minających współpracę między 
ZSRR a Anglią podczas ostatniej 
wojny, oraz istnienie traktatu an-
glo - radzieckiego. Przemówienie 

min. Edena różni się pod tym 
względem od interwencji min. Bi-
dault, który przemilczał w zupeł-
ności istnienie układu przyjaźni i 
wzajemnej pomocy między Fran-
cją a Zw. Radzieckim. 

W odpowiedzi na próbę mo-
carstw zachodnich „wykręcenia 
się" od uregulowania zasadniczych 
problemów, od których zależy po-
kój światowy, przedstawiciel Zw. 
Radzieckiego, Mołotow, zapropono-
wał porządek dzienny obrad, któ-
ry trudno będzie „Trzem" odrzu-
cić wobec opinii światowej, ma-
jącej oczy zwrócone na posunięcia 
każdego z uczestników konferen-
cji. 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

W dep. Seine et Oise 

Mbędzie się w niedzielę 
7 zgromadzeń przeciwko 

układom boiiskim i paryskim 
i U Z tylko kilka dni dzieli nas od zgromadzeń w obronie po-
I koju, które odbędą się w dniu 31 stycznia w dep. Seine et 

J Oise, z inicjatywy Rady Pokoju lego departamentu. W 
wielu miejscowościach, przygotowanie zgromadzeń stało się 
okazją do rozwinięcia lub też wszczęcia kampanii składania 
podpisów przeciwko układom z Bonn i Paryża i o pomyślny 
przebieg Konferencji Czterech. 

W Deuil 39 rodzin zam. przy 
ul. Desmaret złożyło podpisy 
w ub. niedzielę rano, s tanowi 
to trzy czwarte ogó lne j ilości 

W Neuilly sur M a r n e tabli-
ca z nap i sem p i ę t n u j ą c y m u-
kłady v .o jenne została umiesz-
c zona przed meros twem. Na 
placu ' r y n k o w y m zebrano wie-
le podpisów. 200 podp isów ze-
b r a n o n a stac j i w o d n e j ; 370 — 
w przytułku mie j scowośc i Vi l -
le-Evrard, wśród personelu. 

W Corbei l dr. Adoulker re-
prezentować będzie R u c h Po -
koju . Pierwszy zastępca, A u -
bry, przewodniczący f ederac j i 
radyka łów przewodniczyć bę-
dzie zgromadzeniu . 

W ub. niedzielę rano, p. Au -
bry kierował już w Vi l leneuve-
le-Roi , debatą przec iwko Eu-
ropejskie j W s p ó l n o c i e Obrony , 
n a której o b e c n y był senator 
R G R z Madagaskaru , Longuet 
i wielu m e r ó w i oko l i cznych 
r a d n y c h g m i n n y c h . 

(Dokończenie ze str. S) 

M 
E S Z K A Ń C Y miejscowości D o m b a s l e ( M . et M . ) , g d z i e 
p r o d u k u j e się s o d ę i w y d o b y w a sól, występują p r z e -
ciw ratyfikacji uk ładów bońskich i paryskich oraz w 

o b r o n i e granic nad O d r ą i Nysą. 

Mie jscowość ta l iczy w z g l ę - ruc ieńs tw nowe j wo jny . , 
d n i e m a ł o r o d z i n p o l s k i c h . M ie j scowość D o m b a s l e w i e 
p o n i e w a ż d u ż o r o d z i n wy - d o b r z e , że p ie rwsza p a d ł a b y 
j e c h a ł o już d o Po l sk i . 

P o m i m o t e g o k i l k u P o l a -
o f i a rą nowe j i nwaz j i . 

C a ł a ludność w i e d o b r z e 
ków z e b r a ł o się, a b y p r z y g o - że L o t a r y n g i a jest t ak samo 
tować u d z i a ł l udnośc i z D o m - wys taw iona na g r o ź b ę j a k 
bas ie w K o n f e r e n c j i K r a j o w e j z i e m i e leżące n a d O d r ą i N y 
3 1 - g o stycznia w Paryżu . 

Z o r g a n i z o w a n o , r ówn ież 
w ieczór f i l m o w y . 

Wszyscy wyznaczen i d e l e -
gac i p o j a d ą d o Pa ryża , a b y 
zaman i f es tować naszą w o l ę 
p rzec iws taw ien ia się p r ó b o m 
wskrzeszenia n o w e g o W e h r -
m a c h t u . 

L o t a r y n g i a , t r zy razy na -
p a d n i ę t a w c i ą g u 7 5 la t , n ie 
chce z n o w u p r z e ż y w a j o k -

są. 
D l a t e g o p racu jąca l udność 

f rancuska z D o m b a s l u , p o d a -
j e b ra te rską r ę k ę p r z y j a ź n i 
l udnośc i p o l s k i e j z te j - m i e j -
scowości we w s p ó l n e j wa lce 
p rzec iw wskrzeszen iu W e h r -
m a c h t u i w o b r o n i e g r o n i e 
n a d O d r ą i N y s ą . 

P rzy jaźń f r a n c u s k o - poska 
w mie jscowośc i D o m b a s l e 
n ie jest p r ó ż n y m s ł owem. 

GWAŁTOWNE MANIFESTACJE ANTYBRY-
TYJSKIE W HISZPANII PRZEKSZTAŁCAJĄ SIE 

W MANIFESTACJE ANTYRZĄDOWE 
iiiiiiiiiiiiiiiitiiifliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Kilkudziesięciu rannych, jeden zabity 

PO Maroku, gdzie w oslatniin czasie odby'y się burzliwe ma-
nifestacje antyfrancuskie, Hiszpania stała się widownio 
gwałtownych incydentów. Me jest rzeczą przypadku, że 

zajścia te maj.ą miejsce właśnie w tym momencie. Potwierdzają 
to oświadczenia obserwatorów, że Franco popierany przez amer. 
Departament Stanu montuje manifestacje, by wywrzeć nacisk 
na przedstawicieli „czterechl', konferujących obecnie w Berlinie. 

W poniedziałek podczas m a -
ni festac j i s tudentów przed am-
basadą brytyjską i w której 
wzięło udział ki lkanaście tysię-
cy osób, kilkudziesięciu stu-
dentów i 20 po l i c jantów zosta-
ło rannych . 

M a n i f e s t a c j a ta zakończy-
ła się, j ak podają a-
gencje , na p r a w d z i w e j 
bitwie ul icznej , między stu-
dentami i po l i c jantami . W 
tym s a m y m czasie, gdy odby-
wały się walki przed ambasa-

Na zdjęciu po lewej: manifestanci na ulicach Madrytu, po pr. atak policji na manifestantów. 

Nowy premier włoski Fanfani 
przedstawił swój program rządowy 

niczym nie odróżniający się 
od poprzednich programów 

Pracownicy angielscy kontynuują 
akcję rewindykacyjną 

' Fa la s t ra jków w Angl i i 
w z m a g a się coraz bardzie j . W e 
wszystk ich centra lach syndy-
k a l n y c h p a n u j e o g r o m n e po -
ruszenie. M i m o że pewni przy-
w ó d c y syndykaln i usiłują za-
h a m o w a ć ruch r e w i n d y k a c y j -
ny, wszędzie p r a c o w n i c y w spo 
sób coraz bardzie j s tanowczy 
d o m a g a j ą się podwyżki zarob-
ków. 

30.000 pracowników central 
e lektrycznych przeprowadzi ło 
dn . 18 bm. 24-godzinny strajk, 
który tcczy się w dalszym c ią-
gu. R o b o t n i c y przerywają pra-
cę w wielu miś.t<teowośćł»xsh. 
Ub. poniedziałku oko ło 2.000 
p r a c o w n i k ó w wzięło udział w 

akcj i . P o n a d t o 9.000 pracowni -
ków l ondyńsk i ch central elek-
t rycznych p o d j ę ł o akc ję re-
w i n d y k a c y j n ą , która trwać 
będzie ca ły tydzień. W ca łym 
kra ju o rgan izowane są „ośrod -
ki s t ra jkowe" , gdzie robotn icy 
pobierają zasiłki. 

Federac ja p r a c o w n i k ó w za-
k ładów e lektrycznych przewi-
du je rozszerzenie s tra jku n a 
kilka ośrodków przemysło-
wych , a mianowic i e Manches -
ter, Liverpool i B i r m i n g h a m . 

R u c h s tra jkowy nie ograni -
czy się tylko do przemysłu e-
lektrycznego, rozszerza się rów 
nież n a inne gałęzie przemy-
słu. 

G ó r n i c y po częśc iowym za-

dośćuczynieniu os iągn ię tym 
ub. czwartku ( o k o ł o 500 fr . pod 
wyżki n a tydz ień) kontynuu ją 
swą akcję , d o m a g a j ą c się więk-
szej podwyżki zarobków. 

7.000 tragarzy por towych w 
L o n d y n i e zadecydowało nie 
w y k o n y w a ć więce j pracy w go -
dz inach nad l i c zbowych . 

Ko le jarze odmówi l i nikłe j 
podwyżki , p r o p o n o w a n e j im 
przez dyrekc ję i przygotowują 
się d o pod jęc ia strajku. 

850 pracowników autobusów 
o d m ó w i ł o w y k o n y w a n i a pracy 
w godz inach nadl i czbowych . 
R u c h na l i cznych l in iach auto-
busowych został przerwany. 

AM I N T O R E F a n f a n i , prze-
w o d n i c z ą c y włoskie j R a -
dy min is t rów przedsta-

w i a j ą c we wtorek w parla-
menc ie c z ł onków swego gabi-
netu, oświadczył , że zamierza 
k o n t y n u o w a ć pol i tykę popie-
rania „wspó lnoty europe jskie j " . 
P r a g n ą c pozyskać sobie popar-
cie partii neo - faszytów i m o -
narch i s tów podkreśl i ł , że : 
„należy p o d j ą ć n a n o w o k a m -
panię przec iwko k o m u n i z m o w i 
i to z większą niż do tychczas 
si łą" . 

Następnie , w s ł owach peł-
n y c h demagogi i , zaapelował 
o n d o posłów, aby poparl i j ego 
akc ję „przec iwko groźbie nę-
dzy i przeciw niesprawiedl iwo-
ści spo łeczne j " . 

D o tego demagog i c znego oś-
wiadczen ia zmusi ła F a n f a n i e -
go t rag iczna sytuac ja gospo-
darki włoskiej , w y w o ł a n a wo-
j e n n ą pol i tyką, jaką od sied-
m i u lat prowadzą rządy pre-
m i e r ó w tej same j partii chrze-
śc i jańsko - demokratyczne j . 

7 lat r ządów c h a d e c k i c h i i ch 
pol ityki insp irowane j przez a-
merykański D e p a r t a m e n t Sta-
nu wytworzyły we W ł o s z e c h 
ciężką sytuac ję gospodarczą . 
Ciężary tej pol ityki dotkl iwie 
odczuwa klasa robotn icza i 
najszersze masy ludowe. 

Po l i tyka zbro jeń narzucona 
W ł o c h o m przez USA i p o d p o -
rządkowanie całego kra ju im-
perial izmowi amerykańsk iemu 
doprowadzi ły d o m a s o w e g o za-
m y k a n i a fabryk. Już w r. 1953 
ilość całkowic ie i częśc iowo bez 
r o b o t n y c h wynos i ła p o n a d 5 
mi l i onów. Nędza klasy robot -
niczej i ch łopstwa pogłębia się 
z dnia n a dzień. Sytuac ję tę 
potwierdza raport o f i c ja lny 
par lamentarne j komis j i ba-
dań 

Rzymie . R a p o r t ten, który wy-
woła ł wielkie wrażenie w ca -
łych Włoszech , stwierdza co 
następuje : 

„ W e Włoszech istnieje — 
1.391.000 rodzin (12 proc . ) , k tó -
re gnieżdżą się w malutk i ch 
mieszkankach . Na dwie osoby 
w y p a d a przeciętnie j eden po -
kój , w k t ó r y m mieśc i się rów-
nież kuchnia . 

„869.000 rodzin (75 proc . lud-
n o ś c i ) nie spożywa nigdy mię -
sa, wina ni cukru, 1.032.000 ro-
dzin spożywa j e w z n i k o m y c h 
i lośc iach. 

W s a m y c h tylko ch łopskich 
p r o w i n c j a c h po łudn iowych — 
1.161.000 rodzin (4.600.000 o s ó b ) 
u z n a n y c h jest za ubog i ch i 
925.000 (4 mi l i ony 225.000 osób ) 
za ż y j ą c y c h w skra jne j nędzy. 

Wed ług innego raportu us-

ta lonego przez O N Z W ł o c h y i 
F r a n c j a są kra jami , gdzie n a j -
bardziej dokuczl iwie odczuwa 

(Ciąg dalszy na str. b') 

WŁADZE BRYTYJSKIE 
W NIEMCZECH UWOLNIŁY 
ZBRODNIARKĘ WOJENNĄ 

SKAZANĄ NA 15 LAT 
WIĘZIENIA 

PAP donosi z Berlina za a-
gencja ADN, że z więzienia bry-
tyjskiego w Wer l została zwol-
niona zbrodniarka wojenna, 
Valenline Billien. która w 1946 
r. skazana była na 15 lat wię-
zienia jako odpowiedzialna za 
śmierć wielu polskich dzieci. 
Zwolnienie jej nastapiło na 
wniosek t.zw. „komisj i ułaska-
wień" , utworzonej przez rząd 
Adenauei a we wrześniu 1953 r. 

POBYT REDAKTORA 
FRANCUSKIEGO PISMA 

KATOLICKIEGO „ESPRIT" 
W KRAKOWIE 

Przebywający w Polsce Jean 
Marie Domenach, redaktor na-
czelny francuskiego pisma ka-
tolickiego „Esprit" zwiedził w 
ostatnich dniach Kraków, No-
wą Hutę oraz muzeum marty-
rologii — obóz śmierci w Oświę-
cimiu. W Krakowie J.M. Dome-
nach spotkał się z naukowca-
mi, literatami i działaczami 
katolickimi. 

dą brytyjską, zwarte grupy stu 
dentów, którym nie udało się 
przedrzeć przez kordon pol ic j i , 
zebrały się przed i n n y m bu-
dynkiem, na leżącym do Angl i -
ków i t a m zawiesiły sztandar 
hiszpański, wznosząc okrzyki 
„Gibra l tar dla Hiszpanii" . 

P o d o b n a man i f e s tac ja miała 
mie jsce w Barcelonie . 

Jak stwierdzają m i a r o d a j n e 
czynniki Franco usi łował opa-
n o w a ć wydarzenia , które sam 
wywołał . 

I rzeczywiście od kilku ty-
godni f rankiśc i n ieustannie 
żądają przywrócenia Gibra l ta -
ru Hiszpanii . Poparc ie , jakie 
o t rzymuje ze strony przywód-
ców amerykańskich , pozwala 
dyktatorowi wysuwać bez o -
gródek rewindykac je . 

Mani f e s tac j e s tudentów przed 
ambasadą brytyjską były in-
spirowane przez koła f rankis -
fowskie. Potwierdza to agen-
c ja „Assoc iated Press", p o d -
kreś la jąc że „Mani f es tac j e stu 
dentów odbyły się z aprobatą 
władz... przywódcy m a n i f e s t a -
c j i stracili kontrolę n a d stu-
dentami" . 

Incydenty sprowokowane w 
poniedziałek przez władze f ran 
kistowskie przekształciły się w 
mani fes tac je skierowane prze-
c iwko rządowi i Franco . W e 
wtorek o 10 rano tys iące stu-
dentów, do k tórych przyłączy-
ły się t łumy ludnośc i madryc -
kiej, zebrały się w centrum 
miasta. M a n i f e s t a c j e trwały 
do 4 po poł . W c iągu godziny 
20.000 osób przedef i lowało w 
milczeniu n a znak żałoby : j e -
den ze s tudentów zmarł na 
skutek ran odnies ionych w po -
niedziałek ; został on strato-
wany przez konie po l i cy jne . 

(Dokończenie na str. 6) 

D o w ó d z t w o ch ińsko -ko reańsk ie 
p roponu je , w z n o w i e n i e 

r o k o w a ń w d n i u 1 lu tego 
P A N M U N J O M , 26 S T Y -

C Z N I A . — Radios tac ja Peki-
nu ogłosiła w dniu dzisiejszym 
że delegaci ch ińsko - koreań-
scy p roponu ją , ażeby w dniu 
1 lutego wznowione zostały ro-
kowania m a j ą c e na celu przy-
go towanie kon ferenc j i polity-
czne j . 

Po zebraniu o f i cerów łączni-
kowych , delegaci chińsko-ko-
reańscy wręczyli przedstawi-
c ie lom państw zachodn i ch pi-
smo skierowane do dowódcy 
amerykańskiego , A. Deara. Pi-
smo to zawiera propozyc ję pod-

opub l ikowany ostatnio w i j ęc ia rokowań w dniu 1 lutego 

W Pan Mun Jom, rzecznik 
Indii ozna jmi ł , że 347 j e ń c ó w 
z Po łudn iowe j Korei , Amery -
ki i W. Brytanii „sprzeciwiają-
cych się repatr iac j i " zwróci ło 
się do władz komunis tycznych 
z prośbą o wywiezienie ich ze 
strefy zdemi l i taryzowanej i 
przewiezienie do Korei Pó łnoc -
nej . 

W Waszyngtonie , Departa-
ment Obrony wydal rozkaz wy 
kreślenia z szeregów armii 21 
j e ń c ó w amerykańskich , którzy 
odmówil i powrotu do Stanów 
Z j e d n o c z o n y c h . 



MILION DZIECI NA NARTACH 
U szczytu dość wysokiego, ośnieżonego wzgórza stoi grup-

ka osób, a pośród nich, sylwetka malutkiego narciarza. Ma 
nie więcej jak 12 lat. Ubrany w skafander, na oczach ciem-
ne okulary, zakrywające mu niemal połowę twarzy. Całą 
postacią wysunięty do przodu, opiera się na kijkach, oczeku-
jąc na znak startera. Wreszcie sakramentalne Trzy— dwa 

start". Chłopiec wypuszcza narty, mocno odpycha się kijka-
mi i mknie już po spadzistym zboczu. Przed nim bramki sla-
lomu. Narciarz przemyka się między nimi nieznacznymi skrę-
tami ciała, niezwykle lekko i płynnie. Zwalnia nieco przed 
trudnymi wertigalami potem znowu nabiera szybkości, od 
której zapiera dech, a w uszach cieniutkim tonem gwiżdże 
powietrze. Za chwilę ostatnia bramka, potem długi szus, przy 
którym mocno pomaga sobie kijkami i oto meta. Szum braw 
publiczności brzmi w uszach małego chłopca, jak najcudniej-
sza muzyka... 

czynowy, n ieskompl ikowany ra 
chunek da j e 100 pe łnowartoś -
c i owych narc iarzy rocznie. 

Szkoły nie są j e d y n y m źró-
dłem, skąd sport nasz czerpie 
stale nieprzebrane rezerwy za-
wodników. Prze jdźmy d o któ -
regoś z zrzeszeniowych kół 
sportowych, a zobaczymy t a m 
setki młodzieży c h c ą c e j upra-
wiać narc iarstwo. 

I jeszcze j edno . Z jawisko , 
które jest w Polsce absolutną 
nowością po 1945 roku i, bez 
przesady, prze łomem — sport 
n a ws i ! 

Z uroczystości gwiazdkowej w St. Jean Bonnefont 

« Nadesłane dla dzieci i starców polskich 
paczki symbolizują serdeczną więź Kraju z Wami 

— powiedział Konsul R.P.L. 

» 

Dnia 17 stycznia odbyła się w 
miejscowości St. Jean-Bonnefont 
w dep. Loire, uroczysta Gwiazd-
ka w obecności ob. Dorosza, kon-
sula PRL z Lyonu, miejscowego 
mera i 300 gości. 

Otwarcia uroczystości dokona-
ła miejscowa nauczycielka, która 
po przywitaniu gości, ogłosiła 

— 12-letni ch łopiec n a star-
cie zawodów narc iarskich ? 
Czyżby f e n o m e n sportowy mię 
dzy bramkami s la lomu ? 

— Nie. Po prostu uczestnik 
Z i m o w y c h Igrzysk Harcer -
skich, jakie organizowane są 
w Polsce od pięciu już lat. W 
imprezie te j bierze udział we 
wszystkich z a w o d a c h łącznie z 
e l i m i n a c j a m i ) blisko mi l i on 
m ł o d y c h narciarzy i narciarek. 
Najlepsi z tego mi i i ona spoty-
kają się po tem n a zawodach 
centra lnych walcząc o tytuły 
mistrzów polskiego harcerstwa. 

— Mi l ion dzieci n a nar tach 
— o to odpowiedź na pytan ie : 
Co to jest umasowienie spor-
tu ? 

Naturalnie nie wszyscy z te-
go mi l iona jeżdżą tak, j a k o -
pisany powyże j zawodnik . Z d a 
rzają się bolesne upadki , zda -
rza się często, że młodz iutka 
adeptka czy adept „b ia łego 
szaleństwa" z jeżdża ze zbocza.» 
na spodniach , lekceważąc zu-
pełnie wszelkie przepisy spor-
towe, n i e p o m n y n a przerażo-
ne okrzyki m a m u ś i tatusiów, 
n iespoko jnych o całość s w y c h 
poc iech i i c h nieszczęsnej do l -
ne j części garderoby. M ł o d o ś ć 
jest j ednak uparta. Upadki i 
n iepowodzenia nie zniechęca-
ją , poższywane spodnie służą 
nadal . I teraz... 

TE R A Z p o b a w m y się n ieco w 
matematykę . Jeżeli tylko 

j eden procent z tego mi l iona 
raz zakosztowawszy pięknego, 

i " 1 " 4 H I U H 
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narc iarskiego ' sportu , będzie u -
prawiać go nadal , o t rzymamy, 
przy p o m o c y najprostszego 
działania matematycznego — 
10.000 narciarzy. Dale j . Jeśli z 
n i ch znowu jeden procent tyl-
ko os iągnie pewien poz i om wy-

" l É P i i 

A Ł Y Franek, Józek czy 
Wałek z zapadłe j wiosz-

czyny, m a przecież taką samą 
„żyłkę spor tową" , typową dla 
c h ł o p c ó w w t y m wieku — j a k 
j e g o koledzy z dużego m i a s t a : 
Staszek, Tadz ik czy Heniek. 
D o 1939 roku sport na wsi był 
j edyn ie pustym s łowem, okre-
ś leniem czegoś dalekiego, a 
jakże często n ieznanego nawet 
ze słyszenia. W wielu ws iach 
jest dziś bo isko sportowe, w 
każde j wiosce biega się, skacze, 
gra, przeżywa radości zwycięs-
twa i gorycze porażki . 

Jest z tym jeszcze wiele k ło -
po tów , jest wiele n ieporozu-
mień , ale ruch sportowy raz 
ogarnąwszy wieś, n ie pożegna 
j e j n igdy. Jest j'eszcze sporo 
wie j sk ich gospodyń , żegna ją -
c y c h się n a widok sportowca , 
czy m ł o d e j dz iewczyny w ko -
stiumie, ale przejdzie i to j a k 
przeszło przecież wiekowe za-
co fan ie naszej wsi pod wzglę-
d e m gospodarczym czy kultu-
ra lnym. 

DZIŚ , kiedy rzeczywiście m o -
żemy m ó w i ć o umasowie -

n iu sportu, dziś, kiedy mi l i on 
m a ł y c h dzieci z radością przy-
p ina d o butów „deski" , pers-
pektywa jest jeszcze jaśnie jsza 
i lepsza niż przed laty, przed 
rok iem choćby . Sport Polski 
rozwi ja się i potężnie je , a nasi 
naj lepsi sięgają coraz częściej 
p o zwycięstwa w konkurenc j i 
europejskie j i światowej . 

(Korespondencja z Polski) 

Młodzi z Ostr i cour t 
PRAGNA POKOJU 

rozpoczęcie programu artystycz-
nego. 

Na wstępie chłopcy z miejsco-
wej szkoły polskiej zadeklamowali 
dwa wierszyki. Następnie trzy 
dziewqczynki ze szkoły polskiej z 
St. Etienne wykonały wspaniały 
balet, dziewczynka miejscowej 
szkoły deklamowała wierszyk. Po-
tem dzieci szkoły polskiej" pokaza-
ły co potrafią w występach artys-
tycznych, wykonując piękną „pol-
kę". Wykazały one, że w tańcach 
ludowych nie pozostają w tyle i 
•wspaniale odtańczyły „Krakowia-
ka". 

Z kolei dzieci polskie z St. 
Jean-Bonnefont wystąpiły z in-
scenizacją „Jak jechać do War-
szawy". Dzieci szkoły polskiej z 
Morenberg odśńiewały piosenkę, 
dziewczynki z a ? zadeklamowały 
wierszyk „Góra". 

Pierwszą część programu arty-
stycznego zakończono występem 
inscenizowanym „Gwiazdor z Pol-
ski" w wykonaniu dzieci z St. 
Etienne. 

Następnie, ob. Konsul wygło-
sił krótkie przemówienie. 

O d p e w n e g o czasu młodz i 
z Ostricourt przeprowadza ją 
dyskusje i przygotowują się 
d o Konferenc j i Kra jowe j w 
O b r o n i e G r a n i c nad O d r ą i 
Nysą , która o d b ę d z i e się 3 1 
stycznia w Paryżu. 

P r z e p r o w a d z a j ą c dyskusję 
na temat polskich granic z a -
c h o d n i c h , wybraliśmy 2 5 d e l e -
g a t ó w na K o n f e r e n c j ę . M i ę -

U C Z N I O W I E 
W Y Ż S Z E G O S E M I N A R I U M 

N A U C Z Y C I E L S K I E G O 
( E c o l e N o r m a l e S u p é r i e u r e ) 

Z ST. C L O U D 
W Y S T O S O W A L I P I S M O 

D O M I N I S T R A 
G E O R G E S B I D A U L T 

Na o g ó l n y m z g r o m a d z e n i u 
które o d b y ł o się p o a p e l u 
rzuconym przez b iuro K o m i -
tetu P o k o j u , uczniowie W y ż -
s z e g o Seminarium N a u c z y -
c i e l sk iego ( E c o l e N o r m a l e 
Supér ieure ) w St. C l o u d w y -
stosowali p ismo d o ministra 
G e o r g e s Bidault p r z e d w y -
j a z d e m j e g o d o Berl ina . 

W piśmie tym, uczniowie 
E N S z Saint C l o u d p r z y p o -
minają . ż e 1 4 5 spośród nich 
w y p o w i e d z i a ł o się przec iw-
ko „ E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o c i e 
O b r o n y " i za o d b y c i e m się 
Konferenc j i C z t e r e c h . D o -
magają się oni o d min. B i -
dault , a ż e b y ten nie uczy -
nił nic w Berl inie , ca m o g ł o -
b y szkodzić utrwaleniu p o k o -
ju na-św*eete. 

dzy tymi d e l e g a t a m i z n a j d u -
j e się 2 5 m ł o d y c h . 

W y k a z u j e m y w ten s p o s ó b , 
ż e m ł o d z i e ż rozumie d o b r z e 
sprawę P o k o j u , nie z g a d z a 
się na utworzenie „armi i e u -
r o p e j s k i e j " , nie z g a d z a się na 
s łużenie w wojsku p o d rozka-
zami o f i cerów hitlerowskich, 
tych samych, którzy torturo-
wali i mordowal i naszych b r a -
ci, palili i grabil i nasze w i o -
ski. 

Nikt z nas t e g o nie z a p o -
mniał f 

O b e c n i e , k i edy nasi b r a -
cia P o l a c y czynią o l b r z y m i e 
wysiłki, a ż e b y o d b u d o w a ć 
miasta, wioski, kośc io ły , zn i -
s z czone przez n a j e ź d ź c ę hit-
l e rowsk iego — o d w e t o w c y 
n i emieccy , dla nasycenia swej 
ż ą d z y zagarnięc ia z i e m innych 
narodów chcą przez w y w o ł a -
nie nowe j wojny — konty -
nuować po tworne zniszczenia. 

Wierzymy , ż e każda mie j -
scowość w e ź m i e przykład z 
m ł o d z i e ż y z Ostricourt i ż e 
spotkamy się wszyscy na K o n -
ferenc j i w dniu 3 1 stycznia 
w Paryżu, a ż e b y wykazać , ż e 
wszyscy p r a g n i e m y P o k o j u , 
k o n i e c z n e g o dla z b u d o w a n i a 
l epsze j przyszłości . U d o w o d -
nimy w ten s p o ó s b , ż e sprze -
ciwiamy się ka tegoryczn ie u -
k ł a d o m z Bonn i Paryża, k tó -
re są synon imem armii e u r o -
pe jsk ie j , armii o d w e t o w c ó w 
n iemieck i ch , którzy chcą za 

wszelką c e n ę wyrwać nasze] 
u k o c h a n e j O j c z y ź n i e j e j O d -
zyskane Z i e m i e . 

A więc d o d z i e ł a , młodz i 
z sąsiednich mie jscowośc i . 

K o r e s p o n d e n t t e renowy 
B. S. 

Uczestnik grupy artystycznej 
w występie na koniu, który cie-
szył się dużym powodzeniem 
wśród obecnych na Gwiazdce. 

(Photo „ N o w i n y Polskie" ) 

„Drodzy rodacy, kochane dzie-
ci — powiedział m. in. ob. Kon-
sul — rokrocznie zbieramy się 
na uroczystościach gwiazdkowych, 
by sobie wzajemnie składać nowo-
roczne życzenia i ja dzisiaj tutaj 
na tej uroczystości składam w 
imieniu polskiego rządu ludowe-
go życzenia pomyślnego nowego 
roku, wam i całemu Wychodź-
stwu. 

Zeby dobrze zrozumieć to cze-
go dokonała władza ludowa, cze-
go dokonał polski robotnik, pol-
ski chłop i inteligent, od chwili 
wyzwolenia naszego kraju przez 
Armię Radziecką i walcząc u bo-
ku Jej Wojsko Polskie, spod oku-
pacji hitlerowskiej musimy sobie 
przypomnieć, jaka była Polska 
przedwrześniowa, w której rządzili 
kapitaliści i obszarnicy. Wy dro-
dzy obywatele jesteście najlep-
szym świadectwem tego jaka była 
Polska rządzona przez jaśnie pa-
nów. Wasza obecność tu we Fran-
cji, dowodzi jak rządzili Polską 
panowie obszarnicy i kapitaliści. 

Dla dziesiątek i setek tysięcy 
ludzi pracy, nie było we własnym 
kraju chleba. 

Ale czasy te minęły już bezpo-
wrotnie z chwilą kiedy władzę w 
naszym kraju objął lud pracują-
cy. Rozpoczęła się wytężona pra-
ca nie tylko nad odbudową zni-
szczonego wojną kraju, ale nad 
rozbudową naszej gospodarki i 
naszego przemysłu; powstały ty-
siące zakładów przemysłowych. 

Trzeba było wiele wyrzeczeń i 
samozaparcia, by uzyskać takie 
wspaniałe rezultaty. Cudów nie 
ma, cuda na świecie same się nie 
tworzą, cudu może tylko dokonać 
wysiłek przepojonego patriotyz-
mem i umiłowaniem Ojczyzny, 
całego narodu. 

Dziś młodzież robotnicza i chłop 
ska zapełnia uniwersytety i szko-
ły zawodowe. Szeroko rozbudo-
wane przedszkola i żłobki, w któ-
rych dzieci znajdują fachową i 
troskliwą opiekę, pozwalają mat-
kom pracującym poświęcić się 
pracy zawodowej, bez dręczącej 
obawy o swe dzieci. Rokrocznie 
setki tysięcy dzieci spędza waka-
cje na koloniach letnich w naj-
piękniejszych zakątkach kraju, 
gdzie słońce, czyste powietrze, do-
bre wyżywienie oraz wesołe za-
bawy dają dzieciom wiele zdro-
wia, radości życia. 

Rodzina poza szkołą powinna 
być ogniskiem rozpalającym ser-
ca i uczucia dziatwy i młodzieży 
naszej, gorącym patriotyzmem, 
powinna kultywować piękno tra-
dycji narodowych i zwyczajów lu-
dowych. Szkoła polska oraz ro-
dzina na wychodźstwie są najbar-
dziej powołane do tego, by prze-
kazywać młodzieży największe 
wartości kultury polskiej, by wpa-
jały w młodzież umiłowanie do 
podtrzymywania i rozwijania 

pięknych tradycji ludowych, tań-
ców i pieśni. 

Przysyłane z Kraju dla dzieci 
polskich i starców paczki, które 
za chwilę będą wam wręczone, 
symbolizują serdeciną więź kra-
ju z wami, znajdującymi się na 
obczyźnie 

Rozwijając paczkę, warto choć 
przez chwilę zastanowić się, że 
zawartość jej była wyprodukowa-
na w kraju przez polskiego ro-
botnika, że ręce, które ją pako-
wały, to ręce waszego brata, wa-
szej siostry, które oni zawsze go-
towi są wam podać. 

Naród polski wita rok 1954 ze 
szczególną radością, kraj cały 
tętni niestrudzoną pracą. Zagos-
podarowaliśmy prastare ziemie 
piastowskie, które dziś pulsują 
żywą krwią polskości. 

Składając wam w imieniu Rzą-
du Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej najgorętsze życzenia nowo-
roczne, pragnę zapewnić was, że 
Konsulaty PRL uczynią wysiłki, 
aby życie emigranta pracującego 
uczynić lżejszym i znośniejszym, 
aby odczuł on troskliwą opiekę 
wolnej i suwerennej Ojczyzny pol 
skiego ludu pracującego. Niechaj 
rośnie w siły i rozkwita nasza u-
kochana Polska Rzeczypospolita 
Ludowa — Niech żyje przyjaźń 
francusko-polska". 

Po przemówieniu ob. Konsula, 
zostały odegrane hymn polski i 
francuski. 

Następnie dziewczynka z miej-
scowej szkoły polskiej, wręczyła 
ob. Konsulowi bukiet kwiatów. 

Z kolei ob. Palarski z komitetu 
gwiazdkowego, w krótkich sło-
wach serdecznie podziękował 
wszystkim obecnym za przybycie. 

Zabrał również głos jeden z 
członków komitetu gwiazdkowego, 
który powiedział m. in.: 

.„„tańce ludowe, pieśni ludowe, 
są dla nas tradycjami niegasną-
cymi. To do czego obecnie ma 
dostęp młodzież, my nie znaliś-
my a to z winy rządów sanacyj-
nych. Niesprawiedliwość istnieją-
ca od wieków została obalona 
przez ruch chłopsko • robotniczy, 
co nie podoba się obecnie jaśnie 
panom z sanacji". 

Następnie przystąpiono do dru-
giej części programu artystyczne-
go. Odbyły się jeszcze występy 
dzieci szkolnych i także występy 
młodzieży polskiej z St. Etienne. 
„Mazur", odtańczony był dwa ra-
zy z takim się bowiem spotkał 
powodzeniem wśród obecnych ; 
sala rozbrzmiewała od oklasków. 
Program artystyczny zakończył 
występ rodaka z St. Etienne, któ-
ry popisywał się w kawalkadzie 
na koniu. Występ ten także miał 
ogromny sukces (patrz zdjęcie). 

Następnie dzieciom I starcom 
wręczono paczki słodyczy nades-
łane z Polski. 

Ta piękna uroczystość zostanie 
dla wszystkich Polaków z St. 
Jean-Bonnefont, którzy byli obec-
ni, niezatartym wspomnieniem ; 
została ona zakończona zabawą 
taneczną ku wielkiej radości o-
becnej młodzieży. 

Ł. 3, 

J U L I A N T U W I M 

ABECADi'0 
Abecadło z pieca spadło, 

0 ziemię się hakto, 

Rozsypało się po kątach, 

Strasznie się pot iu Ido : 

1 — zgubiło kropeczkę, 

II — złamało kładeczkę, 

B — zbiło sobie brzuszki, 

A — zwichnęło nóżki, 

O — jak balon pękło 

aż się „ P " przelękło, 

T — daszek zgubiła, 

L — do „U" wskoczyło, 

S — się wyprostowało, 

R — prawą nogę złamało, 

W — stanęła da góry dnem. 

i udaje, że jest „M". 

W CYRKU MEDRANQ 
W PARYŻU 

Clowni „Spiders Austin" popisują się w cyrku Medrano i« 

numerze, który wywołuje salwy śmiechu. 

zgasł wielki poeta polski 
miłujący dzieci 

D n i a 27 grudnia zmar ł w Z a -
k o p a n e m wielki poeta polski 

30 g rudn ia w Ale i Zas łużo -
nych , n a warszawsk i ch P o w ą z -
kach , stali ludzie w l o d o w a t y c h 
p o d m u c h a c h wiatru . Ludzie z 
ca łe j P o l s k i . De le -
g a c j e robotn icze , młodzież , 
w o j s k o , przedstawicie le 
R z ą d u i Parti i , pisarze, n a u -
czyciele, staruszki w chustecz -
k a c h n a głowie, dzieci z pos i -
n ia lymi od m r o z u noskami . 
Stal i w c iasno zbite j c iżbie w o -
kó ł p ros te j t r u m n y z j a s n e g o 
drzewa. Sta l i w s ł u c h a n i w os-
tatnie s łowa pożegnania . C ien -
ki, dz iec ięcy głosik odczytywał 
z karteczki to właśnie os tatn ie 
już pożegnanie , W imien iu 

dzieci po lskich, które żegnają 
swego Wie lk iego Przy jac ie la . 
T e g o , n a którego wierszach u -
czyły się prześl icznej , o j c zys te j 
m o w y , z a n i m nauczy ły się o d -
czy tywać s łowa z c z a r n y c h li-
terek druku. 

C h o ć góra k w i a t ó w pokry ła 
Jego mog i ł ę n a p o w ą z k o w s k i m 
warszawsk im c m e n t a r z u — 
żywy jest Ju l ian T u w i m , wiel -
ki poeta polski , Wie lk i Przy ja -
ciel Dzieci , ż y w y jest w W a s i 
żywy pozostanie w c a ł y m n a -
rodzie po lskim. Będzie towarzy 
szył w dalsze j p racy P o l a k ó w i 
w dalszej wa l ce o lepszy, spra -
wiedl iwszy i szczęśliwszy świat 
— tak j a k czyni ł to przez ca łe 
swe pracowi te ł p iękne życie. 

List z Polski Spądz i iem w t ym roku takie święta, jakich 
jeszcze nigdy nie m i a f t m we Francj i 

— pis ze ekspulsowany St. Kamiński 

Eksputsowany dwa mies ią -
ce t emu z V a r a n g e v i l l e , 1 9 -
letni Stanisław Kamiński , 
który p r o w a d z i ł p r z e d s z k o l e 
po l sk ie w t e ] mie j s cowośc i , 
napisał w dniu 2 stycznia list 
d o s w e g o przy jac ie la w V a -
rangev i l l e . W liście tym K a -
n i ński p isze : 

Drogi Przyjacielu, 
Nie wiem czy ty wiesz o tym, 

że wstąpiłem do Technikum E-
nergetycznego w Szczecinie. 

Kurs w tej szkole trwać bę-
dzie trzy lala. Wyjdę stąd z ty-
tułem technika, po czym będę 
mógł wstąpić na Politechnikę 
gdzie mam. nadzieję uzyskać 
dyplom inżyniera budowy okrę-
tów. Do tego dążyć będę ze 
wszystkich sil. 

W szkole technicznej mam 
ivszystko za darmo, ubranie„ 
przyboru szkolne, internat. Na 
koiei i w tramwajach p'ace tyl-
ko 3Q procent, a poza tym otrzy-
muję co miesiąc stypendium. 

W Polsce nie jest tak jak we 
Francji, gdzie trzeba było pła-
cić za naukę, książki, zeszyty 
itd. 

Spędziłem w tym roku takie 
święta Bożego Narodzenia i No-
wego Roku, jakich jeszcze ni-

gdy nie spędziłem we Francji. 
Dni te są tak uroczyście świę-
cone w Polsce! 

Napisz mi o wszystkim co sły-
chać u ciebie. 

Kończę mój list, i załączam 
serdeczny uścisk dłoni. 

Stanisław KAMIŃSKI 
Szczecin 

Internat Technikum 
Energetyczne 

ul. Matejki 6/28 

Kąp'k tych , co chcą wiedzieć wszystko W u l k a n y 
Wiecie zapewne, że przed mi-

liardami lat nasza Ziemia była 
rozżarzoną, płynną kulą i dopie-
ro stopniowo, w miarę stygnię-
cia, na je j powierzchni wytworzy-
ła się stosunkowo cienka, twarda 
skorupa. Skorupa ta ma dziś 
mniej więcej sześćdziesiąt kilo-
metrów grubości. 

Na niektórych obszarach kuli 
ziemskiej w skorupie zachowały 
się na głębokości kilku czy kil-
kunastu kilometrów wielkie zhior 
niki rozżarzonej masy skalnej — 
magmy. 

Jeśli górne warstwy skał ule-
gły z jakichś przyczyn spękaniu, 
zdarzało się nieraz, że magma 
wypływała pod olbrzymim ciśnie-
niem poprzez szczeliny na po-
wierzchnię. 

Dziesięć lat temu zdarzył się 
taki wypadek w południowym 
Meksyku. Na stromym zboczu dna 
Oceanu Spokojnego osunęły się 
olbrzymie masy skalne. Spowo-
dowało to silne wstrząsy pod-
ziemne, które „obudziły" masy 
magmy w głębi ziemi. Poprzez 
szczeliny, spowodowane trzęsie-
niem ziemi, magma przedarła się 
ku powierzchni. I oto na polach 
małej wioski indiańskiej Pariku-
tin powstał ziejący ogniem kra-
ter wulkaniczny. 

Przerażeni mieszkańcy opuścili 
osady wokół nowonarodzonego 
wulkanu, które pokryły się tym-
czasem warstwą popiołów wulka-
nicznych. Popiół ów składał się 
z maleńskich kropelek lawy wy-
rzuconych siłą wybuchu w po-
wietrze i zakrzepłych. Oprócz 
nich wulkan wyrzucał również 
większe bryły lawy tzw. bomby 

wulkaniczne dochodzące do pię-
ciu metrów średnicy. (Najwięk-
sza z zaobserwowanych miała 
piętnaście m. średnicy). Siła wy-
buchu była tak wielka, że wyla-
tywały one na kształt ognistych 
pocisków na 600 — 900 metrów 
wysokości. U podnóża wulkanu 
utworzył się drugi mały krater, 
z którego zaczęły wyciekać poto-

Tak wyglądał wulkan Parikutin w roku łSii. Z krateru wyla-

tują rozżarzone bryły lawy. 

ki lawy, zalewając pobliskie mia-
sto San Juan. A ze spadających 
bomb i popiołu szybko wzrastało 
wokół krateru stożkowate wzgó-
rze, które dziś, po 10 latach dzia-
łalności wulkanu, ma już ponad 
300 metrów wysokości. 

Obecnie wulkan Parikutin, tak 
go bowiem nazwano, ustatkował 
się nieco i nie wybucha już tak 
gwałtownie. Z czasem kanał do-
prowadzający z głębi ziemi lawę 
zasklepi się, zbiornik magmy 
skrzepnie i Parikutin zmieni się 
w wulkan wygasły. 

Takie wygasłe wulkany spoty-
kamy w wielu krajach, między 
innymi i w Polsce. 

Pozostała po nich skrzepła la-
wa służy dziś jako cenny suro-
wiec na bruki i budowle. Znacie 
na pewno ciemne kostki bruko-
we z law bazaltowych Sudetów, 
a może widzieliście wiśniowej 
barwy porfiry z okolic Krakowa. 
Mieszkańcy stolicy łatwo mogą 
się zapoznać ze skałą zwaną an-
dezytem, wydobywaną z góry 
Wżar w Pieninach: wyłożono nią 
gmach Banku Inwestycyjnego w 
Warszawie. 

M. K . 

10-letni muzyk-kompozytor 

tO-łetni kompozytor Alesza Nassedkine wykonuje s-we utwory 
w centralnym studio telewizji w Moskwie. 
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N A R Z E C Z 

K O N F E R E N C J I 

K R A J O W E J 

/ O B R O N I E G R A N I C 

N A D O D R Ą I N Y S Ą 

f f t Z Y K t A D N A 
DZIAŁALNOŚĆ 

Liczni Polacy i Francuzi 
składali życzenia noworoczne 
w Konsulacie P.R.L. w Lille 

B o j o w n i c y o P o k ó j i o -
>ńcy po lskich gran i c nad 
iłrą i Nysą jur sprzedal i 

'Barl in ( P . d e C . ) p o n a d 
0 kart s o l i d a r n o ś c i o -
ch, z których d o c h ó d 
: e z n a c z o n y jest na p o -
•cie kosztów K o n f e r e n c j i 
a j owe j Stow. O b r o n y 
anie nad O d r ą i N y s ą , 
;a o d b ę d z i e się 3 1 sty-
lia br . w Paryżu . 
P r z e z dwie n i e d z i e l e 
î c j a l n e e k i p y o c h o t n i -
rf c h o d z i ł y o d d o m u d o 
mu, nie o m i j a j ą c ani 
Inych drzwi , t ł u m a c z ą c 
: ę d z i e na jaki to cel r o z -
wszechniają karty. L u -
e pracy , k u p c y i u r z ę d -
y rozmaitych p o g l ą d ó w 

1 szczędzi l i p i e n i ę d z y i 
bywali p o kilka nieraz 
•t, m ó w i ą c , ż e z a c h o w a -
) g ran i c nad O d r ą i N y -
t o z a c h o w a n i e P o k o j u . 
N a l e ż y z a z n a c z y ć , ż e 
f ja s p r z e d a ż y kart w o -
licy Barlin nie jest j e sz -
( z a k o ń c z o n a a w i ę c n a -
y się s p o d z i e w a ć d a l -
th d o b r y c h rezultatów. 
Jeżel i c h o d z i o d e f e g a -
i, którzy wyjadą na K o n -
e n c j ę d o P a r / ż a . z a z n a -
ny, ż e w mie j scowośc i 
rlin są oni już o d p e w -
g o czasu wybrani i lista 
t w p e ł n y m k o m p l e c i e . 

J e d e n z d e l e g a t ó w 

P R O S Z Ę Z A I A C Z Y Ć 
I M Ó J P O D P I S . . . 

D o R e d a k c j i nasze j 
l y n ę ł o n a s t ę p u j ą c e p i s -
i: 
„ J a k o b . cz łonkin i R u -
j O p o r u p iszę d o W a s 
az z m o i m m ę ż e m . P r o -
iy z a ł ą c z y ć nasze naz -
;ko d o listy tych wszyst-
:h, którzy występują p r z e 
rko utworzeniu Armii 
r o p e j s k i e j , p rzec iw u -
Drzeniu n o w e g o W e h r -
ichtu o r a z przec iw uk ła -
m b o ń s k i m i p a r y s k i m " . 
Z p o w a ż a n i e m — 

A l f r e d a B a ł u t , 
W ł a d y s ł a w B a ł u t 
z T r o y e s ( A u b e ) 

O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O 

Każdego Nowego Roku, w wielkich salonach Konsulatu 
Generalnego P.R.L. w Lille, konsul polski z małżonką, otoczeni 
swymi współpracownikami, przyjmują różne osobistości a 
szczególnie robotników polskich z różnych okolic. — Wszyscy 
przychodzą do Konsulatu składać życzenia noworoczne dla 
Polski Ludowej. 

Na zakończenie konsul -wzniósł 
toast n a cześć R z ą d u P R L i za-
s łużonego premiera Polski , ob. 
Bo les ława Bieruta. 

Z a p a n o w a ł a wie lka cisza. 

I w t y m roku l iczne delega-
c j e rodz in po l sk i ch z P a s de 
Calais i N o r d u przybyły , aby 
z łożyć życzenia n a ręce konsu -
la P.R.L. Złożyl i wizytę rów 

konsula p iękny prezent dla 
premiera Boles ława Bieruta, 
przedstawia jący wyrzeźbione-
go w drzewie l i powym górni -
ka, który leży ranny . Należy 
podkreśl ić , że ob . R a j s k i otrzy-
m a ł za tę rzeźbę pierwszą n a -
grodę w Szkole Sztuk Pięk-
n y c h w Douai . 

nież l iczni przedstawic ie le f r a n Wszyscy goście byl i wzruszeni 
cusk ich o rgan izac j i d e m o k r a -
tycznych , p o m i ę d z y k tó rymi 
m o ż n a by ło z a u w a ż y ć : G a s t o n 
Coquel i D iver chy z Uni i Dep. 
C. G. T., G l o r i e u x z Fe -
derac j i R e g i o n a l n e j G ó r n i k ó w , 
L e o n a Legrand , R . L a h a x e i P. 
Cucheva l z Federac j i K P F 
Nordu ; L e a n d r e Letoquart i 
M. Barro is z Federac j i K P F 
Pas de Ca la i s ; A n d r e S imoens , 
J. M . Fossier , J. Estager i P. 
T r o c h z dz ienn ika „Liberte" , 
M a r t h e D e s r u m e a u x z Fed . b. 
K o m b a t a n t ó w F r a n c u s k i c h i 
c z ł o n k ó w R u c h u Oporu , dr Si-
m o n o t i M . M a u r i c e ze Stow. 
Przy jaźn i F r a n c u s k o - R a d z i e c -
kiej , R . Legrand ze Stow. Przy-
j a ź n i F r a n c u s k o - Po lskie j itd. 
Byl i także l iczni m e r o w i e — z 
Ra ismes , Hai l l i court , Gues -
n a i n itd... 

S Y M B O L C I E R P I E Ń 
P O L A K Ó W P R A C U J Ą C Y C H 

N A W Y C H O D Ź S T W I E 
W s z y s c y goście zostal i serde-

cznie przy jęc i i goszczeni . 
Dz iewczęta w po lsk i ch stro-
j a c h f o l k l o r y s t y c z n y c h roznos i -
li w ś r ó d gośc i to polski p lacek, 
to kanapki , to polską w ó d k ę 
lub po lskie papierosy . P o krót -
k i ch p r z e m ó w i e n i a c h l i cznych 
gośc i p rzemówi ł konsul P.R.L., 
dz i ęku jąc wszystk im za tak li-
czne przybyc ie i za z łożone ży-
czenia , które — j a k oświad -
czył — przekaże R z ą d o w i P R L . 

do głębi, kiedy m ł o d y uta lento -
w a n y rzeźbiarz, z zawodu gór-
nik, ob. R a j s k i z M o n t i g n y - e n -
Ostrevent , przekazał n a ręce 

T e n prezent przekazywany 
d o Polski stał się zarazem sym-
b o l e m : s y m b o l e m cierpień P o -
laków p r a c u j ą c y c h n a W y -
chodźstwie. . . 

K O W A L S K I 

Gwiazdka w Pecquencourt 
skupiła 1.500 osób 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Z o g r o m n y m p o w o d z e n i e m o d b y ł a się 1 7 stycznia 
1 9 5 4 roku, w , ,Sa l le des F e t e s " w P e c q u e n c o u r t ( N o r d ) 
G w i a z d k a dla polskich dz iec i o k r ę g u D o u a i . 

Na uroczystość tę przybyl i r odacy z P e c q u e n c o u r t , 
S i n - l e - N o b l e , G u e s n a i n , Masny , F lers -en -Escreb ieux , W a -
ziers, Frais-Marais, C o u r c e l l e s , A u b y , Pont d e la D e u l e , 
An i che , A b s c o n , O r n a i n g , Fenain, Somain , Sesseval le i 
M o n t i g n y en Ostrevent . R a z e m z e b r a ł o się o k o ł o 1 5 0 0 
P o l a k ó w (w tym przesz ło 6 0 0 polskich dz iec i ) . 

L u d n o ś ć m ie jscowa wraz z d z i n n a a t m o s f e r a , k t ó ra ł ą -
ca łą P o l o n i ą n ie p a m i ę t a p o -
d o b n e g o ruchu na , ,Sa l l e des 
F e t e s " o d 1 9 4 9 r . , k i e d y t o 
P o l a c y o b c h o d z i l i p o l s k i e 
św ię to n a r o d o w e 2 2 l i p c a . 

N a ś l i czn ie u d e k o r o w a n e j 
sali p a n o w a ł a p r a w d z i w i e r o -

czy ła wszystk ich g ł ę b o k ą i m i -
łą p r z y j a ź n i ą . K a ż d y m ó g ł 
zobaczyć p i ę k n i e us t ro joną 
c h o i n k ę , k t ó r a p r z y p o m i n a ł a 

Ś w i e t n i e r ó w n i e ż p o p i s a ł y 
się d z i e c i z W a z i e r s , k t ó r e 
w y k o n a ł y p o l s k i e t ańce l u d o -
we p r zy a k o m p a n i a m e n c i e 
sk r zyp iec , na k t ó r y c h g r a ł a 
o b . Cza r n k o w a . O p r ó c z t e g o 
zas ł ugu ją na s p e c j a l n e p o -
c h w a ł y d w i e d z i e w c z y n k i z 
F r a i s - M a r a i s , k t ó r e w y s t ą p i ł y 
z n a d z w y c z a j n i e p i ę k n y m b a -
l e t e m . 

P o części a r t ys t yczne j n a u -
czyc ie l k i i nauczyc i e l e z p o -
szczegó lnych mie jscowośc i o -

wszys tk im starszym d z i e c i ę c e t r z y m a l i paczk i ze s ł o d y c z a -

Moment przekazywania przez górnika Rajskiego, na ręce konsula ob. Larysza podarku dla 
premiera Polski, ob. Bolesława Bieruta. 

Ś M I E R Ć 

G Ó R N I K A P O L S K I E G O 

N A 2 - c e W O I G N I E S 

( P . d e C . ) 

G ó r n i k polski , Kaz imierz 
W a l k o w i a k , lat 32, żonaty , o j -
c iec d w o j g a dzieci , za trudnio -
ny na 2-ce w kopa ln i Oignies 
został przywalony zwałami ka-
mien i z obsunię te j nag le ścia-
ny . 

M i m o n a t y c h m i a s t o w e j po -
m o c y j e g o towarzyszy pracy , 
w y d o b y t y spod z w a ł ó w węgla 
i kamien i W a l k o w i a k nie da-
wał już znaku życia. 

'olicjant postrzelił swej zoną 
ta to, że przerwała mu sen 

S K A Z A N O G O N A D W A L A T A W I E Z I E N I A 
wzywał policjanta na służbę. Par 
ni Labully poruszyła męża mó-
wiąc: „Wstawaj... czas do pra-

Sądu Przysięgłych wpływa-
; najrozmaitsze powody i 
sty usprawiedliwiające za-
•a, ale taki powód, jaki po-
3ądowi Przysięgłych dep. 

niedoszły zabójca i nie-
samobójca, Georges La-

zdziwil samych sędziów, 
nowicie Labully strzelił 
>krotnie do swojej żony za 
przerwała mu sen. Następ-

>panowawszy się, usiłował 
irzyć sam sobie sprawiedli-

mat ten rozegrał się 22 li-
la ub. roku. 
suto zakropionym poprzed-
dnia odjeździe swego kole-

sorges Labully, policjant z 
nazajutrz o godz. 4-tej nie 
się do pracy, 

jakiś czas potem do miesz-
Labully zapukał jeden z 

kolegów, który budząc ich, 
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P R A C O W N I C Y 

K Ł A D Ó W P L A Z O L L E S 

B A G N O L E T P O D J Ę L I 

1 J E D N O Ś C I P R A C E 

dni trwał strajk praeowni-
akladów telefonicznych Pla-
w Bagnolet pod Paryżem. 

; ten, podjęty w jedności 
prowadzony byl w jednoś-
do końca. 

;yscy strajkujący przystąpi-
ub. poniedziałek do pracy, 
naczy to jednak — jak o-
czają — że ich akcja rewin-
yjna jest zakończona. Prze-

postanowili oni pod inny-
irmami prowadzić nadal tę 
aż do zwycięstwa. Potwier-

o wydana przez nich rezo-
jaka została przesłana do 

cji zakładów. W rezolucji 
•acownicy przypominają swe 
ie podwyżki plac o 15 fr. 
tdzinę i oświadczają, że ich 
wa nie uległa żadnej zmia-

OWIEDZI REDAKCJI 

T., Aisne. — D z i ę k u j e m y 
przysłane n a m o p o w i a d a -
które zamieśc imy w n a j -
sym czasie. B a r d z o chę t -

skorzystamy z dalszej 
Ipracy i pros imy, przy o -
, o z łożenie n a m wizyty w 
ikcji . P o z d r a w i a m y . 

cy..." 
Niezadowolony tym Georges 

Labully chwycił za leżący obok 
niego rewolwer i wystrzelił do żo-
ny sześć kul, które ugodziły ją 
w twarz i ramiona. Następnie, w 
kilka sekund potem, chcąc wy-
mierzyć sobie sprawiedliwość, lu-
fę rewolweru skierował w swoją 
stronę. Kula utkwiła mu w gło-
wie. 

Wszystkie oddane przez poli-
cjanta kule, zarówno do żony jak 
i do niego samego — nie były 
śmiertelne. Życiu ich nie grozi 
niebezpieczeństwo. 

Zbyt pochopnego policjanta, 
który usprawiedliwiając się twier 
dzi, że uczynił to na skutek głu-
piego odruchu, skazano na dwa 
lata więzienia. 

P O C I Ą G R U S Z Y Ł 

B E Z M A S Z Y N I S T Y 

Na stac j i M e r c h i n (P . de C. ) 
m a n e w r u j ą c y przy l o k o m o t y -
wie p o c i ą g u Lens — Lille ro -
bo tn ik s p o w o d o w a ł puszczenie 
p o c i ą g u w ruch , który n a j e -
cha ł n a zderzak. Trzech pasa-
żerów i ki lku r o b o t n i k ó w z o -
kol ic Lille odn ios ło p o w a ż n e 
rany . P o c i ą g został poważnie 
uszkodzony . 

Starcy 
mieii 

w Macou - Condé 
piękny wieczorek 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Dzień Św. Sylwestra był dla i s tarców z M a c o u - C o n d e 
wszystk ich po l sk i ch staruszek 

^iiiimmiiimiiiiiiiMmmmiiiiimMiiiiiiiiiiuiiir. 

Staraniem 
| „ N O W I N POLSKICH " § 

= będzie wyświet lany | 
| piękny f i l m polski | 

| „ S T A L O W E S E R C A " | 

I w n a s t ę p u j ą c y c h mie jsc . : = 

| N O E U X les M I N E S — | 
j 28 styczna, w kinie E D E N - I 
= P A L A C E , o godz. 19-tej. | 
| B R U A Y - T H I E R S ( N o r d ) f 
| 2 lutego, w kinie E X C E L - f 
I S I O R , o godz. 20-tej. | 
f W S T E P W O L N Y . - N a | 
|sal i zb iórka pieniężna n a = 
| p o k r y c i e kosztów seansu i i 
I n a f u n d u s z polskiej p r a s y i 
I d e m o k r a t y c z n e j . 
imimiMiiimiiiiiHiimiimMiimiiiMiiiminiiiiiiiii 

C O S i ę D Z I E J E 

Z M A R T Ą C Z E C H 

Z B A R L I N ? 

Wielk ie zan iepoko jen ie pa-
n u j e wśród rodz iny C z e c h ó w 
w Bar l in ( P . de C. ) z p o w o d u 
zniknięc ia ich 19-letniej córki 
M a r t y , kelnerki w barze w 
Lil le. 

D n i a 26 października ub. r. 
M a r t a Czech opuśc i ła d o m o -
ś w i a d c z a j ą c swym rodz i com, że 
u d a j e się do pracy . 

O d tego czasu wszelki ślad 
po n i e j zag inął . 

J a k wykazu ją ostatnie wie-
ści, młodą M a r t ę widz iano w 
Paryżu przed oko ło 5 tygo-
dn iami . 

« Pierwsze dni » 
w Hersin - Coupigny 

S t a r a n i e m S t o w O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i Nysą w 
d n i u 1 5 s tyczn ia b r . o d b y ł 
się w H e r s i n - C o u p i g n y ( P . 
d e C . ) na sal i p . B u l t e z , 
seans f i l m u p o l s k i e g o p o d t y -
t u ł e m „ P i e r w s z e D n i " . B y ł 
t o j u ż d r u g i w i e c z ó r p o l s k i e -
g o f i l m u w t e j m ie j scowośc i , 
co znaczy , że f i l m y p o l s k i e 
c ieszą się w i e l k i m p o w o d z e -
n i e m . 

P rzesz ł o 3 0 0 o s ó b w t y m 
m ł o d z i k ą t o l i c y z K S M P oraz 

Francuz i p r z y b y l i na t e n 
seans. 

W p r z e r w i e seansu p r z e -
m a w i a ł o d p o w i e d z i a l n y d e -
p a r t a m e n t a l n y S towarzyszen ia 
O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i 
N y s ą , o b . K u b i a k . 

P o d k r e ś l i ł o n z n a c z e n i e 
g r a n i c n a d O d r ą i Nysą i 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o , k t ó r e g r o -
z i Po lsce i F r a n c j i , g d y p o w -
s tan ie o d w e t o w y W e h r m a c h t . 

P o l a c y o raz F rancuz i b y l i 
b a r d z o z a d o w o l e n i z seansu 
f i l m u p o l s k i e g o . 

( N o r d ) n i ezwyk łym i uroczy-
s tym d n i e m , który i m przy-
niós ł t rochę radośc i i rozrywki 
przy l a m p c e w i n a i c iastkach, 
o f i a r o w a n y c h przez M i e j s c o w y 
K o m i t e t P o m o c y Z i m o w e j P. 
C.K. 

Uroczystość zagai ł ob. C h m i -
l ina, przedstawicie l Okręgowe j 
K o m i s j i P C K , który przypom-
nia ł troskę R z ą d u P R L o Po -
laków n a W y c h o d ź s t w i e i o -
m ó w i ł akc j ę P o m o c y Z i m o w e j 
d la s tarców. 

Z kolei starcy otrzymal i ko-
perty z p ieniędzmi i paczki ze 
s łodyczami , które przyszły z 
Polski . 

Drugi z kolei zabrał glos, w 
imieniu syndykatu górn ików 
C G T , ob . K r a w c z y k , który o d -
zwierciedli ł nieugiętą walkę j a -
ką prowadz i C G T o rewindy-
kac j e całe j klasy robotn icze j , a 
przeważnie o uzyskanie k n a p p -
szaf tu d la s tarych górn ików, 
którzy pracowal i w Niemczech . 

W i e l k i f i l m p o l s k i 

„ W A R S Z A W A - M I A S T O 

N I E U J A R Z M I O N E " 

( V A R S O V I E — 

V I L L E I N D O M P T E E ) 

można zobaczyć: 

R O S P O R D E N (Finistere) 
„ R E X - C I N E M A " 

o d 2 9 d o 3 1 stycznia 1 9 5 4 r. 

Ob. K r a w c z y k zdemaskował 
przy tym rozbi j àcka i zdra-
dziecka dzia ła lność związków 
F O i C F T C , które przez swą 
propagandę chc ia łyby , żeby 
starcy zadeklarowal i się j a k o 
u c h o d ź c y w o j e n n i ce lem sko-
rzystania z k o n w e n c j i f r a n c u -
sko - n iemieckie j . 

Po wyrażeniu sympati i wiel -
kiej o rganizac j i C G T , która j e -
dynie broni m a s p r a c u j ą c y c h 
i i ch postu latów, starcy roze-
szli się m ó w i ą c , że zostaną za-
wsze z j ednoczen i j ak dzisiaj 
n a tej s k r o m n e j uroczystości . 

Na zakończenie tego mi ł ego 
zebrania staruszki i s tarcy z 
M a c o u - C o n d e j e d n o m y ś l n i e wy 
powiedziel i się za obroną po l -
sk i ch granic n a d Odrą i Ny-
są. 

A . K . 

U W A G A , S T A R C Y 

W S A L L A U M I N E S 

( P . d e C . ) 

M i e j s c o w y K o m i t e t G w i a z -
d k o w y w S a l l a u m i n e s ( P . d e 
C . ) p o d a j e d o w i a d o m o ś c i , 
że zas i ł k i z f u n d u s z u P o m o -
cy Z i m o w e j w y p ł a c o n e b ę d ą 
w P I Ą T E K 2 9 S T Y C Z N I A b r . 
o g o d z . 1 6 - t e j , na m e r o -
s twie . 

S ta rcy p o w i n n i p rzyn ieść 
ze sobą k a r t y i d e n t y c z n o ś c i . 
Mie j s c . Komitet G w i a z d k o w y 

w Sal laumines 

l a ta . 

M o w a K o n s u l a P R L 

Uroczys tość g w i a z d k o w a 
r o z p o c z ę ł a s ię p r z e m ó w i e -
n i e m p r z e w o d n i c z ą c e g o K o -
m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o 
G w i a z d k i , o b . W r o n y , k t ó r y 
w p a r u s łowach w y j a ś n i ł z n a -
czen ie i m p r e z y . P o d k r e ś l i ł 
o n , że g d y b y R z ą d Po lsk i L u -
d o w e j n ie p r z y s z e d ł W y -
c h o d ź s t w u z p o m o c ą , t o n ie 
b y ł o b y o n o w s tan ie u rządz i ć 
p o d o b n e j u c i e c h y swym d z i e -
c i o m . D r u g i z k o l e i p r z e m a -
w i a ł o b . Larysz, konsu l P R L 
z L i l l e , k t ó r y p o p r z y w i t a n i u 
wszystk ich s e r d e c z n y m i s łowa-
m i , m ó w i ł o G w i a z d k a c h d z i e 
ci w Po lsce . Z a z n a c z y ł o n , że 
R z ą d Po l sk i L u d o w e j n ie t y l -
k o p a m i ę t a o d z i e c i a c h w 
K r a j u , a l e r ó w n i e ż o d z i e -
c iach na o b c z y ź n i e . D o w o d e m 
t e g o są p a c z k i ze s ł o d y c z a m i , 
j a k i e Po lska p rzys ła ł a wszy-
s tk im p o l s k i m d z i e c i o m we 
Franc j i . T e n s k r o m n y , a l e 
s y m b o l i c z n y d a r jest d o w o -
d e m , że Po lska L u d o w a p a -
m ię ta o P o l a k a c h , n ie t a k j ak 
t o b y ł o za czasów sanac j i , 
k t ó ra t y l k o i w y ł ą c z n i e myś-
la ła o sob ie . Dz is ia j Po lska 
mas p r a c u j ą c y c h stara się j ak 
m o ż e , a b y przy jść z p o m o c ą 
wszys tk im swym o b y w a t e l o m , 
p rzez swą o p i e k ę w y k a z u j e , 
że P o l a c y na o b c z y ź n i e są na 
równ i z o b y w a t e l a m i w P o l -
sce, t a k j ak d z i e c i j e d n e j 
m a t k i . 

K o n s u l w s p o m n i a ł o p o -
św ięcen iu P o l a k ó w i ï c h d z i a -
ła lnośc i w wa l ce o P o k ó j na 
świec ie . M ó w i ł o n t a k ż e o 
r o z w o j u b u d o w y w Po lsce , o 
p o d n i e s i e n i u na wysoką ska-
lę p r o d u k c j i p r z e m y s ł o w e j , o 
r o z b u d o w i e szkół w K r a j u , 
c e l e m wyksz ta ł cen ia wszyst-
k i ch swych o b y w a t e l i . 

O b . Larysz m ó w i ł też o l o -
sie e m i g r a n t ó w p o l s k i c h , k t ó -
rzy p r a c o w a l i w W e s t f a l i i i 
k t ó r z y n ie o t r z y m u j ą te raz 
ż a d n e j pens j i t j . k n a p p s c h a f -
t u . 

N a z a k o ń c z e n i e mówca za -
z n a c z y ł , że ż a d n a w r o g a p r o -
p a g a n d a n ie p r zeszkodz i b y -
n a j m n i e j w rozszerzen iu p r z y -
j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

P o o b s z e r n y m p r z e m ó w i e -
n i u K o n s u l a , o d e g r a n o p o l -
ski i f r ancusk i h y m n n a r o d o -
wy. 

B o g a t y p r o g r a m 

a r t y s t y c z n y 

W p r o g r a m i e a r t y s t y c z n y m 
w y s t ę p o w a ł y k o l e j n o d z i e c i 
szko lne z m ie jscowośc i Fe-
n a i n , Sesseva l le , Waz ie r s , D e -
chy , S i n - l e - N o b l e , A u b y , 
F r a i s - M a r a i s i t d . , w y k o n u j ą c 
b a r d z o d o b r z e p i ę k n e p o l -
sk ie t a ń c e l u d o w e j ak „ K u -
j a w i a k " , „ M a z u r " , „ K r a k o -
w i a k " i t d . 

M i e Łatwa z a p e w n i e utyżi/uiic t a k a t a d i i t i ę . . . 

Małżonkowie Delattre, mieszkańcy Ferriere la Petite koło Maubeuge (Nord) posiadają 11 
dzieci. Chrzest najmłodszej latorośli odbył się 27 grudnia ub. r., a ojcem chrzestnym był prez. 
Auriol (repreżentoioany przez podprefekta z Avesnes). Oto widzimy na zdjęciu małżonków 
Delattre w otoczeniu ich wszystkich dzieci. Nie łatwo jest zapewne wyżywić taką rodzinkę, 
zw aszcza z zarobku robotniczego... (Fot. Ass. Press) 

mi d l a swych d z i e c i . P r z e k a -
zano t e paczk i n a u c z y c i e l o m , 
a b y u ł a t w i ć p r a c ę o r g a n i z a -
t o r o m G w i a z d k i . 

Wszyscy z g r o m a d z e n i b a r -
d z o p r z y j e m n i e s p ę d z i l i czas 
na t e j uroczystośc i , na k t ó r e j 
k a ż d y się czu ł j a k u s i eb ie . 
M i m o różnych z a p a t r y w a ń , 
m i m o że k a ż d y myśl i na swój 
sposób , wszyscy b y l i d z i e ć m i 
— j ak t o p o w i e d z i a ł Konsu l 
— j e d n e j m a t k i . 
N a K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą 
w o b r o n i e g r a n i c P o l s k i 

Dz ień u roczys te j G w i a z d k i 

w P e c q u e n c o u r t pozos tan ie 
P o l a k o m , s ta rcom, a zw łasz -
cza d z i e c i o m d ł u g o w p a -
m i ę c i . 

L iczn i uczes tn icy , p r z e d 
swym w y j a z d e m z P e c q u e n -
cou r t p o w i e d z i e l i , że o d -
wdz ięczą się za t ę p i ę k n ą u -
roczystość R z ą d o w i Po lsk i L u -
d o w e j . C z e k a j ą on i na 3 1 
stycznia 1 9 5 4 r . , a b y wz iąć 
u d z i a ł w K r a j o w e j K o n f e r e n -
c j i S towarzyszen ia O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i Nysą , k t ó -
ra o d b ę d z i e się w P a r y ż u . 
N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , że p o d -
czas t e j u r o c z y s t o ś c i ' s p r z e d a -
no 5 2 k a r t y s o l i d a r n o ś c i o w e , 
na p o k r y c i e kosz tów wys łan ia 
d e l e g a t ó w na K r a j o w ą K o n -
f e r e n c j ę d o Paryża . 

C z y ist n i e j e lepszy sposób 
wyrażen ia p o d z i ę k o w a n i a Rzą 
d o w i Po lsk i L u d o w e j j a k o -
becność masowa na t a k i e j 
K o n f e r e n c j i , k tó ra s ta je w o -
b r o n i e po l sk i ch g ran i c i P o -
k o j u ? N a p r a w d ę , jest t o 
p r z y k ł a d g o d n y n a ś l a d o w a -
n ia . 

W ł . K. 

W 
Na Gwiazdkach 
różnych koloniach 

( O D K O R E S P O N D E N T Ó W T E R E N O W Y C H ) 

M O L I E R E S - S U R - C E Z E 

( G a r d ) 

W miejscowości Molieres-sur-
Ceze (Gard) odbyła się 10 stycz-
nia br. w „Salle des Fetes" uro-
czysta Gwiazdka dla polskich 
dzieci. Na tę uroczystość, która 
rozpoczęła się odśpiewaniem pol-
skiego hymnu narodowego, przy-
było około 200 osób. Przyjechał 
m. in. także przedstawiciel Kon-
sulatu PRL z Marsylii, który prze-
mówił w imieniu rządu Polski 
Ludowej. Po przywitaniu obec-

nych i przemówieniu, przystąpio-
no do programu artystycznego. 
Najmłodsze dzieci wystąpiły z in-
scenizacjami p.t. „Krasnoludki", 
„Wigilijny wieczór", z wierszyka-
mi p.t. „My Dzieci" i „Nowa Hu-
ta", które deklamowała Księżar-
czyk Lidia. Ponadto wiersz p.t. 
„Będę marynarzem" deklamował 
Kotłowski Stanisław z Les Brous-
ses. 

Wielkie powodzenie miały wy-
stępy polskich tańców ludowych, 
jak „krakowiak", „mazur" itd. 
Rodzice i wszyscy obecni nie ża-
łowali oklasków młodym artys-
tom i muzykom doborowej orkie-
stry, która pięknie przygrywała 
na sali. 

Po części artystycznej przystą-
piono do rozdawania paczek ze 
słodyczami, które sprawiły dzie-
ciom wielką uciechę. Nie zapom-
niano także o starcach, którzy o-
trzymali zapomogi z tytułu Po-
mocy Zimowej i których poczęsto-
wano lampką wina i ciastkami. 

Na zakończenie został wyświet-
lony polski film, który wszystkim 
się bardzo podobał. 

A. B. 

A V I O N ( P . d e C . ) 

W niedzielę 10 stycznia br. w 
sali p. Urka w Avion (P. de C.) 
odbyła się uroczysta Gwiazdka. 
Około 500 Po laków w tym 
Francuzi i 150 dzieci brało w 
niej udział. Obecni byli m. in. 
ob. Polak, wice-konsul PRL J 
Konsulatu w Lille, mer miej -
scowości Avion, przedstawiciel 
syndykatu górn ików i ob. Ku-
biak. 

Program artystyczny był bar-
dzo bogaty i starannie opraco-
w a n y przez miejscowe nauczy-
cielstwo. Dziatwa wystąpi ła z 
pięknymi wierszami, polskimi 
tańcami ludowymi i odśpiewa-
ła kolędę pt. „Wśród nocnej ci-
szy". Następnie ob. Polak zabrał 
glos i złożył zgromadzonym w 
imieniu Rządu polskiego naj-
serdeczniejsze życzenia noworo-
czne. 

Po jego przemówieniu odśpie-
wano polski h y m n narodowy. 
A potem młodzież popisała się. 

le, mer i sekretarze gminni w y -
żej wymienione j miejscowości . 
Razem zebrało się około 250 o-
sób, wśród których było dużo 
Francuzów. 

Dzieci w wieku szkolnym pod 
kierownictwem nauczycieli w y -
konały piękny program artys-
tyczny, który składał się z wier 
szy, polskich tańców ludowych, 
inscenizacji, pieśni itd. 

Następnie zabrał glos przed-
stawiciel Konsulatu PRL, który 
złożył wszystkim życzenia z o-
kazji Nowego Roku. Życzył on, 
aby ten n o w y rok był rokiem 
Pokoju, szczęścia, dobrobytu i 
tradycyjnej .przyjaźni narodu 
polskiego z francuskim. 

Po części artystycznej polskie 
dzieci otrzymały paczki ze sło-
dyczami. Na uroczystości Hej 
wielu rodziców wyraziło ch"ęć 
posyłania dzieci na naukę do 
polskiej szkoły, gdzie uczy nau-
czyciel G., który zdojjyj sobie 
ogólne zaufanie u Polaków. 

OBECNY 

C R E U T Z W A L D ( M o s e l l e ) 

Na Gwiazdkę w Creutzwald 
(Moselle) zjechało się tyle lu-
dzi, że nawet korytarzem trud-
no było przejść, bo miejsca na 
sali, która może pomieścić prze-
szło 500 osób, by ły zajęte. 

Podczas uroczystości rozdano 
47 starcom zapomogi PCK, któ-
rzy wzruszeni tym pięknym ge-
stem nie wiedzieli wprost jak 
dziękować. 

Rodacy z Creutzwald i okoli-
cy zebrali około 80 fantów 
wśród polskich i francuskich 
kupców dzięki czemu zorganizo-
w a n o na Gwiazdce loterię fan-
tową. 

Na Gwiazdce tej obywatel S. 
otrzymał, za pracę społeczną, 
książkę „Plan 6-letni", za którą 
w gorących s łowach podzięko-
wał przedstawicielowi Konsula-
tu PRL. 

Na zakończenie dzieciom roz-
dano przeszło 140 paczek ze sło-
dyczami. 

M. Z. 
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D O N A S Z Y C H 
| K O R E S P O N D E N T Ó W | 

| Zdarza się, ż e na t e m a t ! 
E j e d n e j i te j samej u r o c z y - 1 
fjstości g w i a z d k o w e j o t r z y - 1 
S m u j e m y sprawozdania o d | 
|kilku K o r e s p o n d e n t ó w . O - ! 
f c z y w i ś c i e , w takich w y p a d - f 
='<ach nie m o ż e m y wykorzy- = 

w y k o n u j ą c tańce ludowe, jak | | s t a ć WSZySt|<jch k o r e s p o n - f 
i d e n c j i w ca łośc i , za co n a - i kujawiak, = , mazur, krakowiak, 

trojak, itd. 
Dzieci w wieku szkolnym o-

trzymaly paczki ze słodyczami 
z Kraju . W d o w y i starcy zaś 
otrzymali zasiłki z funduszu 
Pomocy Zimowej , za którą ser-
decznie dziękują Rządowi RPL, 
Polskiemu Czerwonemu Krzy-
żowi oraz wszystkim wolonta-
riuszom i o f iarodawcom, którzy 
się przyczynili do szlachetnej 
akcji Pomocy Zimowej . 

C. K. 

L A B O U R S E ( P . d e C . ) 

Dnia 10 stycznia br. odbyła 
się po raz pierwszy uroczysta 
Gwiazdka polska na „Salle des 
Fetes" w miejscowości Labour-
se (P. de C.). Cieszyła się ona 
wie lk im powodzeniem i spra-
wi ła wiele radości dzieciom, ro-
dzicom i starcom, którzy z za-
dowoleniem podziwiali występy 
dzieci i młodzieży. Na tej uro-
czystości byli obecni przedsta-
wiciele Konsulatu P.R.L. w Lil-

Eszych K o r e s p o n d e n t ó w bar = 
i d z o przepraszamy. 
illlllllllllllHIIIIIIIIIIIHIIUlHIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIli 

Uroczystości 
gwiazdkowe 
W następujących miejscowoś-

ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

SI STYCZNIA 

VILLERUPT (M. et M.) — « i 
15-ej, w Salle des Fetes. (Dla 
Polaków z okr. Cantenbon, 
Thil i Villlerupt). 

AUBOUE (M. et M.) — o godz. 
14,30, w Salle des Fetes. (Bo-
gaty program artystyczny, her-
batka, wieczorem bal). 

VOJAUCOURT (Doubs) o godz. 
15-ej (nazwy sali nie podano 
w komunikacie). 



S Z A R E Z Ł O T O POLSKI • C E M E N T 
G d y tylko p r a - c z ł o w i e k wyszedł z jaskini i p o s t a n o -

wił wzmocnić b u d o w l e , r o z p o c z ą ł poszukiwania za czymś, 
czym m ó g ł b y „ s k l e i ć " z e sobą kilka kamieni . Taki „ k l e j " 
d o budowania nazywamy dzisiaj „ m a t e r i a ł e m w i ą ż ą c y m " , 
a na jpopularn ie j szym z nich jest zaprawa murarska. 

Najstarszym mater ia łem wiążącym używanym przez 
ludzi była gl ina. B a b i l o ń c z y c y , za czasów N a b u c h o d o n o -
zora używali asfaltu. S taroż ' łn i Eg ipc jan ie i G r e c y z n a -
li zaprawę wapienną już w te j postaci , w jakie j stosujemy 
ją dzisiaj. N a j b a r d z i e j uniwersalnym i ca łkowic ie o d p o -
wiada jącym n o w o c z e s n e j m e t o d z i e budownictwa mater ia-
ł e m wiążącym jest c e m e n t . 

C e m e n t w y n a l e z i o n o d o -
p i e r o o k o ł o r o k u 1 8 0 0 . N a j -
p i e r w w y n a l e z i o n o c e m e n t 
zwany „ r o m a ń s k i m " , n i eco 
p ó ź n i e j c e m e n t „ p o r t l a n d z -
k i " . Dwa t e r o d z a j e c e m e n -
tu n i e w i e l e różn ią się o d s ie-
b i e . Nazwa „ p o r t l a n d z k i " p o 
chodz i s tąd, iż c e m e n t t e n ma 
b a r w ę p r z y p o m i n a j ą c ą k a -
m i e n i e , w y s t ę p u j ą c e w o k o -
l i cach miasta P o r t l a n d na 
wyspach b r y t y j s k i c h . Jest t o 
w ięc nazwa już t y l k o t r a d y -
c y j n a , a „ o r y g i n a l n y " ce -
m e n t p o r t l a n d z k i w y r a b i a n y 
b y ć może wszędz ie t a m , g d z i e 
w s k o r u p i e z i e m s k i e j w y s t ę p u -
ją ska ły w a p i e n n e . T a k i e ska-
ł y z n a j d u j ą się w Po lsce w 
w i e l u o k o l i c a c h i Po lska jest 
j e d n y m z poważn ie j szych p r o -
d u c e n t ó w (i e k s p o r t e r ó w ) ce -
m e n t u . 

Po lska L u d o w a zasta ła ce -
m e n t o w n i e a l b o z r u j n o w a n e 
d z i a ł a n i a m i w o j e n n y m i , a l b o 
p r zes ta r za łe . Dość p o w i e -
d z i e ć , że np . c e m e n t o w n i a w 
mie jscowośc i G r o d z i e c k o ł o 
B ę d z i n a , b y ł a . . . j e d n ą z n a j -
starszych na świec ie! W y b u -
d o w a n o ją w r o k u 1 8 5 7 j a -
ko szósta c e m e n t o w n i ę w Eu-
r o p i e ! Powsta ła ona na 2 0 
lat p r z e d p ie rwszą c e m e n t o w -
nią w U S A . N i e m n i e j zas łu -
ż o n y t e n s taruszek ( m o ż e sta-
ruszka?) w y m a g a ł a o d d a w -
na r e m o n t u i u n o w o c z e ś n i e -
n ia . W i e l k a c e m e n t o w n i a 
„ O d r a " w O p o l u leża ła w 
g ruzach c a ł k o w i c i e , t r z e b a ją 
b y ł o o d b u d o w a ć d o s ł o w n i e 
o d f u n d a m e n t ó w . „ R e j o w i e c " 
b y ł m a ł y i p r zes ta r za ł y . 

„ P r z e m k o " w Szczec in ie z r u j -
n o w a n y . O l b r z y m i a p raca 
czeka ła na w y k o n a n i e . A ce -
m e n t b y ł p o t r z e b n y d o o d b u -
d o w y Po lsk i i d o wznoszen ia 
n o w y c h b u d o w l i soc j a l i zmu . . . 

O D B U D O W A N O c a ł k o -
w ic ie c e m e n t o w n i ę w 

O p o l u . Z b u d o w a n o nową, n o -
woczesną , na jw iększą w P o l -
sce c e m e n t o w n i ę „ W i e r z b i -
c a " p o d R a d o m i e m , k tó ra 
czynna jest o d r o k u u b i e g ł e -
g o . 

Dziś w b u d o w i e z n a j d u j ą 
się da lsze w i e l k i e c e m e n t o w -
n ie : „ R e j o w i e c I I " w w o j e w . 
l u b e l s k i m , o raz „ W i e k I I " w 
w o j e w ó d z t w i e k r a k o w s k i m . Ja-

ko t rzec ia w i e l k a inwestyc ja 
„ c e m e n t o w a " w Po lsce p o w -
sta je stacja p r z e m i a ł o w a 
„ W a r s z a w a " , k t ó ra b ę d z i e 
m i a ł a za z a d a n i e two rzyć ce -
m e n t z k l i n k i e r u ( p a t r z t a b e -
la p r z e b i e g u p r o d u k c j i ) . N i e 
b ę d z i e ona w p e ł n i c e m e n -
town ią b o o k o l i c e Warszawy 

l i czen iu na 1 mieszkańca) j uż 
t y l e c e m e n t u , i l e j e d e n z n a j -
p o w a ż n i e j s z y c h p r o d u c e n t ó w 
E u r o p y — Franc ja . 

Z a p r a w a mura rska , k tó rą 
„ w i ą ż e " się c e g ł y , ma w y -
t r zyma łość o k o ł o 4 0 k i l o g r a -
mów na 1 c e n t y m e t r k w a d r a -
t owy . C e m e n t ma t ę w y t r z y -
małość o w i e l e w iększą : o d 
1 5 0 d o 4 0 0 kg . — z a l e ż n i e 
o d g a t u n k u . 

Q D c z e g o za ieży g a t u n e k 
c e m e n t u ? P r z e d e wszy-

s tk im o d p r o p o r c j i w j a k i e j 
zm ieszano 4 części s k ł a d o w e 
c e m e n t u : w a p i e ń , m i a ł w ę -
g l o w y , żuże l i g i ps . Z a w a r -
tość g i p s u w c e m e n c i e w y n o -
si o k o ł o 4 p r o c . , zawar tość 
żuż lu o k o ł o 1 0 p roc . — są 
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j e d n a k p r ó b y t w o r z e n i a ce -
m e n t u z zawar tośc ią d o 8 0 
p r o c . żuż lu ! Poza t y m g a t u -
nek c e m e n t u za leży jeszcze 
o d s topn ia z m i e l e n i a (sprosz-
kowan ia ) s k ł a d n i k ó w i o d d o -
k ł a d n o ś c i ich zm ieszan ia . 

I l eż t o razy d z i e n n i e uży -
wa się ż a r t o b l i w y c h s łów 
„ m u r - ż e l a z o - b e t o n " — 
na o k r e ś l l e n i e czegoś t r w a -
ł e g o i p e w n e g o . A czy w i e -
c ie co t o jest ż e l a z o b e t o n ? 

B e t o n s k ł a d a się z: p ias -
k u , żw i ru , w o d y i c e m e n t u . 

Ż e l a z o b e t o n — t o t a k i 
b e t o n , w k t ó r y m w e w n ą t r z 
z n a l a z ł y się jeszcze — d l a 
d a l s z e g o w z m o c n i e n i a — czę-
ści m e t a l o w e . Jest o n n i e z a -
s t ą p i o n y m , p o d s t a w o w y m m a -
t e r i a ł e m k o n s t r u k c y j n y m w 
w s p ó ł c z e s n y m b u d o w n i c t w i e 
p r z e m y s ł o w y m i m i e s z k a n i o -
w y m . 

N a j c i e k a w s z y m s z c z e g ó ł e m 
p r o d u k c j i c e m e n t u jest p i e c 
o b r o t o w y , w k t ó r y m ska ła w a -
p i e n n a , z m i e l o n a j u ż na m ą -
czkę , p r zeksz ta ł ca się w p y -
le w ę g l o w y m na k l i n k i e r , t o 
jest znów na d r o b n e k a m y c z -
k i , w ie l kośc i z i a r e n g r o c h u . 
P i e c t a k i , t o d ł u g a na k i l k a -
dz ies ią t m e t r ó w rura z p a n -
c e r n e j b l a c h y s t a l o w e j , w e -
w n ą t r z w y ł o ż o n a m a t e r i a ł e m 
o g n i o t r w a ł y m . Rura ła z n a j -
d u j e się w s ta ł ym r u c h u o b r o -
t o w y m . Z j e d n e j s t rony t a -
k i e g o p ieca wsypywana Jest 
mączka w a p i e n n a . Z d r u g i e j 
w d m u c h u j e się p y ł w ę g l o w y . 
Z mączk i tworzą się w t e m p e -
ra tu rze 1 , 4 0 0 ° C rozża rzone 
k a m y c z k i , k t ó r e są j u ż k l i n -
k i e r e m . Z w n ę t r z a p i e c a w p a -
d a j ą o n e s ta lową r ynną d o 
c h ł o d n i . C o z k l i n k i e r e m d z i e -
j e się d a l e j w s k a z u j e r e p r o -
d u k o w a n a p o w y ż e j t a b e l a . 

O t o w k i l k u n a j b a r d z i e j 
p o p u l a r n y c h s łowach o p o w i e -
d z i a n a sprawa c e m e n t u . C e -
m e n t — t o szare z ł o t o , b e z 
k t ó r e g o b y ł o b y n i e m o ż l i w e 
wznoszen ie n o w e j p o t ę ż n e j 
Po l sk i i j e j w s p a n i a ł y c h b u -
d o w l i ! 

W T U R K U 
U R U C H O M I O N O 

P R O D U K C J Ę L A K T O Z Y 
I M L E C Z A N U W A P N I A 
POZNAN. — Przy produkcji 

kazeiny włókienniczej powstaje 
jako produkt uboczny serwatka. 
W kazeiniarni podległej Powiato-
wemu Zakładowi Mleczarskiemu 
W Turku marnowało się co roku 
około 3 tys. litrów tego produk-
tu. 

Ostatnio brygada racjonaliza-
torska postanowiła wykorzystać 
— tak, jak szereg zakładów w 
Polsce — dotychczas bezużytecz-
nie wylewaną serwatkę do pro-
dukcji laktozy i mleczanu wap-
nia. Laktoza to cenny środek po-
trzebny do produkcji penicyliny, 
a mleczan wapnia używany jest 
do produkcji leków. 

Wprowadzenie ubocznej pro-
dukcji przyniesie Zakładom Mle-
czarskim w Turku czysty dochód 
w wysokości 90 tysięcy złotych 
miesięcznie. 

R0ZW0J ZAKŁADÓW 0SR0DK0W 
ODŻYWCZYCH W POLSCE 

Prowadzone w Polsce inwe-
stycje i modernizacja zakładów 
wytwarzających koncentraty 
spożywcze są ważnym czynni-
kiem dalszej poprawy zaopa-
trzenia rynku. Dokonywane 
prace wpłyną nie tylko na 
zwiększenie ilości produkcji 
tych artykułów, ale również na 
polepszenie ich jakości. 

Szeroko rozbudowuje się m. 
in. Poznańskie Zakłady Środ-
ków Odżywczych, największy 
w Polsce zakład tego typu. W 
budowie znajduje się tam m.in. 
cały nowy oddział wytwórczy, 
w którym wyrabiać się będzie 
na wielką skalę koncentrat wi-

Tysiqce hektarów gruntów 
ornych i łqk zyska Kielecczyzna 

w 1954 r. dzięki melioracji 
Województwo kieleckie otrzy-

mało w spadku po rabunkowej 
gospodarce kapitalistycznej wie-
le gruntów ornych, łąk i past-
wisk, wymagających bądź od-
wodnienia, bądź nawodnienia. 

Z ogólnego obszaru około 1,5 
miln. ha użytków woj. kielec-
kiego — melioracji wymaga o-
koło 315 tys. ha pól ornych i 
135 tys. ha łąk i pastwisk. Pań-
stwo ludowe idąc z szeroką po-
mocą rolnictwu spowodowało, 
iż do chwili obecnej zmelioro-
wano ponad 30 tys. ha pól or-
nych i 32 tys. ha łąk. 

W roku 1954 przewidywana 
jest dalsza szeroka pomoc pań-
stwa w tym zakresie. Wyrażać 
się ona będzie sumą ponad 20 
milionów złotych przeznaczoną 
na roboty wodno-melioracyjne. 

Z kredytów inwestycyjnych 
przewiduje się w 1954 r. odwod-
nienie i częściowe nawodnienie 
ponad 220 ha łąk, dokonanie ro-
bót wodno - melioracyjnych, 
przeoranie, oraz zasianie trawa-
mi szlachetnymi ok. 2250 ha łąk 
i pastwisk. Przeprowadzona bę-
dzie również regulacja rzek na 
długości 19,7 km oraz obwało-
wanie rzek (głównie Wisły) na 
długości 7,4 km. 

Poważne prace zostaną doko-
nane z kredytów budżetowych. 
Przewiduje się zmeliorowanie 
około 27 tys. ha gruntów or-
nych oraz konserwacje już wy-
konanych uprzednio robót wod-

no-melioracyjnych na łąkach i 
pastwiskach na obszarze ponad 
20 tys. ha, pielęgnacja łąk obej-
mie obszar 3.500 ha. 

Liczne roboty wodno - melio-
racyjne przewiduje się w pań-
stwowych gospodarstwach rol-
nych województwa kieleckiego. 
M. in. założy się 100 ha nowych 
stawów rybnych w PGR w Pia-
stowie i Olesznie. 

W robotach wodno - meliora-
cyjnych w 1951 roku poważnie 
zwiększy się udział chłopów 
pracujących, którzy podejmują 
liczne zobowiązania, mające na 
celu meliorowanie łąk i past-
wisk, nawodnienie gruntów or-
nych, odwodnienie itp. 

7 0 0 C H Ł O P Ó W 

W I E L K O P O L S K I 

O T R Z Y M A Ł O K R E D Y T Y 

P A Ń S T W O W E 

N A Z A K U P B Y D Ł A 

7 0 0 c h ł o p ó w w o j . p o z - , 
n a ń s k i e g o sko rzys ta ło z u -
c h w a l o n e j p rzez R z ą d p o m o -
cy k r e d y t o w e j d l a g o s p o -
da rs tw n ie p o s i a d a j ą c y c h b y -
d ł a . 

N a j w i ę c e j b y d ł a za k r e d y -
ty p a ń s t w o w e z a k u p i l i m a ł o -
ro l n i c h ł o p i p o w . : Ka l i sz , K o -
n i n , T u r e k i K o ł o . 

n ie p o s i a d a j ą o d p o w i e d n i c h 

k o p a l ń ; na tom ias t mias to W a r 

szawa p o t r z e b o w a ć b ę d z i e j e -

szcze p rzez d ł u g i e la ta w i e l -

k i ch i lości c e m e n t u . 

W r o k u b i e ż ą c y m Po lska 
w y p r o d u k o w a ł a c e m e n t u p r a -
w ie t r zy razy ( d o k ł a d n i e : 2 , 7 
razy) w i ę c e j l icząc na g ł o w ę 
mieszkańca k r a j u , n iż w ro -
ku 1 9 3 8 , k t ó r y t o rok b y ł 
n a j l e p s z y m r o k i e m k o n i u n k t u -
ry na c e m e n t . W r o k u 1 9 5 5 , 
p o u r u c h o m i e n i u „ R e j o w c a 
I I " p r o d u k c j ę t ę jeszcze b a r -
d z i e j p o d n i e s i e m y . B ę d ą w 
r o k u t y m f a b r y k o w a l i (w p r z e -

P I E R W S Z A W H I S T O R I I 
P O L S K I E J M E D Y C Y N Y 

P L A C Ó W K A C H I R U R G I I P L A S T Y C Z N E J 

Produkcja cementu w roku 1938 wynosiła w Polsce zaledwie 
1.719.000 ton. W ramach planu S-letniego produkcja tego nie-
zbędnego materiału budowlanego wzrośnie blisko dwukrotnie 
i w roku 1955 wyniesie 4.950.000 ton, co w pełni zaspokoi po-
trzeby budownictwa przemysłowego i mieszkaniowego. W b.r. 
rozpocznie produkcję cementu portlandzkiego nowoczesna, cał-
kowicie zmechanizowana, wielka cementownia Rejowiec II. 
W 1955 r. po zakończeniu drugiego etapu budowy — produk-
cja jej będzie 4-krotnie większa od produkcji pobliskiej cemen-
towni „Pokój". Projekt i dokumentacja techniczna cementow-
ni Rejowiec II jest dziełem polskich inżynierów. Przy budo-
wie jej stosuje się nowe metody dające znaczne oszczędności w 
czasie i materiale. Większość załogi budowlanej stanowią mie-
szkańcy pobliskich okolic. Załoga montuje już drugi piec obro-
towy do wypalania klinkieru — półproduktu cementu. Każdy 
z pieców obrotowych zaopatrzony będzie, po raz pierwszy w 
przemyśle cementowym, w t.zw. rekuperatory, dające ok. 15 
proc. oszczędności na spalanym węglu. Na zdjęciu : Dźwig por-

* talowy podnosi rekuperatM* jyFot. GAF) 

W powiedzeniu, że m e d y c y -
na jest stara, j a k świat — nie 
m a przesady. Wiedzę tę zro-
dziła konieczność niesienia po -
m o c y c h o r y m ludziom. Chirur-
gia, p lastyczna, o której n a o -
gół m a ł o się wie i mówi , wie-
k iem ustępuje wprawdzie swej 
starszej siostrze, jaką n i e w ą t -
pliwie jest t raumato log ia ( n a u -
ka, z a j m u j ą c a się leczeniem 
ran, z ł a m a ń itd.) , n i emnie j i 
o n a jest bardzo stara. 

W z m i a n k i o niej z n a j d u j e m y 
w egipskich papyrusach i zapi-
skach tybetańskich z oko ło 
3.000 lat przed n. e. Pierwszy 
opis operac j i p lastycznej nosa 
i u c h a pochodz i z książki Ayur 
V e d a ( „ K s i ę g i poznan ia ży-
c i a " ) nap isane j 1.000 lat przed 
n. e. przez Susrutę w Ind iach . 
— K o n i e c z n o ś ć w y k o n y w a n i a 
tych operac j i wywodzi ła się 
stąd, że w o w y c h czasach wszy-
stkich przestępców i j e ń c ó w 
w o j e n n y c h p i ę t n o w a n o odc ię -
c i em nosa. 

Pierwsze dzieło, poświęcone 
wyłącznie plastyce nosa, po -
chodz i z wieku X V I . Napisane 
zostało przez W ł o c h a Tag l ia -
cozzie 'go, który stosował inną 
technikę , niż op i sywana przez 
Susrutę. 

Ko losa lny rozwój chirurgi i 
p lastycznej związany jest z 
wprowadzen iem środków znie-
czu la jących , dzięki k tórym n a j -
rozleglejsze zabiegi odbywały 
się już bez bólu. Z a d a n i e m je j 
jest odtwarzanie b r a k u j ą c y c h 
lub „naprawian ie " zniekształ-
c o n y c h części twarzy. Przy tym 
nada l aktualne są metody , po-
dane przez ch i rurgów indy j -
skich, które ulegały n iewie lk im 
m o d y f i k a c j o m . 

Chirurgia p lastyczna m a 
swój głęboki sens społeczny. 
W y n i k a o n z tego, że człowiek 
z oszpeconą twarzą ma poczu-
cie mnie jsze j wartośc i i stawia 
siebie poza nawiasem społe-
czeństwa. W y g l ą d , czasami od -
straszający , uniemoż l iwia m u 
w y k o n y w a n i e pracy zawodowe j 
i kompl iku je życie prywatne 
U d a n y zabieg operacy jny — 
zwraca go społeczeństwu, czy-
n i ą c zeń nadal j ednos tkę pro-
duktywną. 

P iękna ta idea ulega wypa-
czeniu w w a r u n k a c h ustro ju 
kapital istycznego, gdzie zagad-
nienie chirurgi i p lastycznej u -
s i łowano sprowadzić d o wąs -
kich ram o p e r a c y j n y c h kosme-
tyki. I n n e zupełnie założenia 

m a ta gałąź wiedzy w ustro ju 
soc ja l i s tycznym. O za łożeniach 
tych i i ch real izacj i m ó w i n a m 
dorobek oddzia łu Chirurgii Pla 
stycznej w P o l a n i c y - Z d r o j u , 
pierwszej tego rodza ju p l a c ó w -
ki w Polsce. Nadzór n a u k o w y 
n a d nią sprawuje pro f . dr 
Bross. i 

M ó g ł b y ktoś pomyśleć , że u -
mieszczenie tego oddz ia łu 
gdzieś w górach , a nie w wiel -
k im ośrodku k l in i cznym, jest 
n ieporozumieniem. W rzeczy-
wistości tak nie jest. Tenden -
c ja , aby zakłady lecznicze, w 
k tórych okres leczenia prze-
c iąga się dłużej , umieszczać 
zdała od wie lk ich miast , z n a -
lazła tuta j swo je zastosowanie . 
Szpital, w k t ó r y m mieśc i się 
Oddzia ł Chirurgi i Plastycznej , 
po łożony u p o d n ó ż a Sudetów, 
w mie j s cowośc i o ł a g o d n y m 
kl imacie , zdała od wie lkomie j -
skiego hałasu, jest pełną rea-
lizacją zasad p a w ł o w i z m u dnia 
codz iennego . Spokó j i k l imat 
przyspieszają powrót d o zdro-
wia, skracają okres leczenia. 

580 Z A B I E G Ó W 
O P E R A C Y J N Y C H 

Polanica , p lacówka Służby 
Zdrowia , o b e j m u j ą c a s w y m za-
sięgiem obszar całej Polski, po -
m i m o krótkiego istnienia po -
chwal i ć się może p o w a ż n y m i o -
s iągnięc iami . W c iągu nieca-
łych 3 lat w y k o n a n o 580 zabie-
gów operacy jnych , c o przy nie-
zbyt wie lkich rozmiarach od -
działu jest cyfrą wysoką. 

O pracy tego oddzia łu tak 
m ó w i j e g o ordynator , doktor 
Krauss : 

„— Oddzia ł nasz jest nie tyl-
ko jedyną tego rodza ju pla-
cówką w Polsce, ale i pierw-
szą w historii polskiej m e d y -
cyny. Istniały co prawda przy 
k l in ikach ch irurg i cznych tzw. 
łóżka „p lastyczne" , ale nie by -
ło n igdy zakładu p r a c u j ą c e g o 
tylko w tej spec ja lnośc i . Dla-
tego decyz ję naszych władz 
zwierzchniczych, powo łu jącą 
d o życia tego rodza ju placów-
kę, powita ł polski świat lekar-
ski z na jwyższym uznaniem. 

Ubiegła w o j n a pozostawi ła 
po sobie bogaty p lan poura-
z o w y c h zniekształceń twarzy, 
którymi dotknięc i ludzie szu-
kają u nas p o m o c y . Nasz ma-
teriał o p e r a c y j n y stanowią po-
za t y m chorzy ze zniekształce-
n iami twarzy, będącymi wyni-
k iem przebytej gruźlicy skóry, 
kiły oraz w a d rozwo jowych . 

Zagadnien ie spec ja lnie nas 

interesu jące — to operac je od -
twórcze ubytków ca łkowi tych 
i c zęśc iowych nosa. W opera-
c j a c h tych , które należą d o 
na j t rudn ie j s zych p r o b l e m ó w 
chirurgi i p lastycznej ze wzglę-
du n a m a ł y rozmiar operowa-
nego narządu i zupełnie indy-
widualne warunki , os iągnęl iś -
m y z a d o w a l a j ą c e wyniki . Z do -
świadczeniem naszym zazna ja -
m i a m y ogó ł lekarzy n a posie-
dzeniach n a u k o w y c h . Oddzia ł 
nasz rozbudował się w br. przez 
u r u c h o m i o n i e rentgena, f i zyko 
terapii gabinetu s tomatog log i cz 
nego ,pracowni protetyczne j i f o 
togra f i czne j . D o k u m e n t a c j a w 
postaci f o t ogra f i i i o d l e w ó w 
g ipsowych pozwala zapoznać 
się z w y n i k a m i naszej pracy" . 

W C Z O R A J I D Z I Ś 
W arch iwum, n a c zarnych 

śc ianach , od suf i tu n iemal do 
pod łog i w r ó w n y c h rzędach wi-
szą maski g ipsowe pac j en tów . 
Patrząc n a nie, m a m y wraże-
nie, że o g l ą d a m y korowód ludz 

gę do lną i przeds ionek j a m y 
ustnej oraz u w o l n i o n o ze zro-
stów wargę górną. B r a k u j ą c e 
zęby uzupe łn iono protezą. P o 4 
la tach diety p ł y n n e j i p a p k o -
wej , c h o r y p o raz pierwszy u -
gryzł k r o m k ę chleba . 

Histor ia tego cz łowieka jest 
jeszcze j e d n y m potwierdze -
n i e m wie lk i ch os iągn ięć klasy 
robotn icze j w Polsce Ludowe j . 
Czy robotn ik w okresie przed-
w o j e n n y m m ó g ł sobie p o z w o -
lić n a takie leczenie? Fi l ipczyk 
przed w o j n ą leczył się 3 mies ią -
ce, ale z p o w o d u wygaśnięc ia 
świadczeń musiał przerwać le-
czenie, aby w z n o w i ć j e dop iero 
po 13 latach . 

O b e c n e leczenie, które trwa-
ło 14 miesięcy, by ło zupełnie 
bezpłatne i nie przerwało go 
żadne wygaśnięc ie ubezpiecze-
czenia. 

Dr Z y g m u n t K R A T O C H W I L 

Skomplikowane zabiegi lekars kie przywracają zdrowie. 

laminy C z owoców dzikiej ró-
ży. 

We Wrocławskiej Fabryce 
Makaronu zainstalowanych zo-
stanie wkrótce 7 wielkich, cał-
kowicie zautomatyzowanych 
tłoczni do wyrobu makaronu, 
po uruchomieniu których pro-
dukcja makaronu w tym zakła-
dzie wzrośnie o 3 tys. ton rocz-
nie, a makaron ten będzie naj-
wyższej jakości. 

W wytwórniach makaronu w 
Świętochłowicach, Zgorzelcu i 
Bydgoszczy trwają prace przy 
instalowaniu nowoczesnych su-
szarni. 

Unowocześnia się również 
Kujawskie Zakłady Kawy Zbo-
żowej i Środków Odżywczych, 
gdzie m.in. nastąpi pełna me-
chanizacja transportów surow-
ca, półfabrykatów i gotowych 
wyrobów. 

Plany inwestycyjne przemy-
słu środków odżywczych prze-
widują w planie 6-letnim dal-
szą rozbudowę istniejących i 
budowę nowych zakładów. 

Rozwija się równie poważnie 
sieć handlu i usług. 

Np. sieć handlu socjalistycz-
nego w Warszawie wzrosła w 
roku ub. łącznie z siecią drobno-
detaliczną o ponad 1.000 punk-
tów — osiągając cyfrę 4.1.92 
punkty. Zaopatrzenie ludności 
stolicy Polski znacznie wzrosło. 

Np. spożycie masła na jednego 
mieszkańca wzrosło w 1953 r. 
z 3,2 kg. do 4,1 kg., mięsa z 10 
kg. do 20 kg., wędlin z 6 kg. 
do 12 kg., i tłuszczu z 2,7 kg. 
do 4,4 kg. 

Liczba zakładów pracy drob-
nej wytwórczości w stosunku 
do roku 1950 wzrosła o 191 pro-
cent. 

Poważnie wzrosła również li-
czba punktów usługowych w 
stolicy. 

Dużą poprawę zanotować na-
leży na odcinku zaopatrzenia 
wsi. Np. wsie woj. lubelskiego 
odwiedzają ostatnio coraz czę-
ściej uruchomiane przez spół-
dzielczość samopomocową sarno-
chody-sklepy. Te ruchome skle-
py są bogato zaopatrzone w róż-
nego rodzaju towary, cieszące 
się wśród chłopów najwięk-
szym popytem, m.in. w arty-
kuły włókiennicze, odzież mę-
ską i damską, komplety wato-
we, bieliznę, obuwie, różnego 
rodzaju galanterię itp. 

Obroty dzienne tych rucho-
mych punktów sprzedaży nie-
jednokrotnie znacznie przekra-
czają obroty, osiągane przez 
sklepy stale. 

Również w innych wojewódz-
twach ruchome sklepy cieszą się 
dużym powodzeniem. 

Na zdjęciu : Ob. Maria Poziomka przy ważeniu i pakowaniu 
makaronu, w bydgoskiej wytwórni makaronu. (Fot. C A F ) 

Z.S.R.R. 120 lat istnienia 
Uniwersytetu Kijowskiego 
Z okazji 120-lecia założenia 

kijowskiego uniwersytetu pań-
stwowego im. Szewczenki rektor 
uniwersytetu, profesor .4. Go-
lik informuje na lamach dzien-
nika „Komsomolskaja Praw-
da" o działalności tej uczelni. 
Uniwersytet kijowski ma dzi-
siaj 13 wydziałów, na których 
studiuje przeszło 6.000 studen-
tów. W ciągu ostatnich 20 lat 
otrzymało dyplomy uniwersy-
tetu kijowskiego ponad 10.000 
osób, czyli więcej niż uniwer-
sytet ten wypuścił.absolwentów 
w całym okresie przed rewolu-
cją. 

Przy uniwersytecie istnieje 
obserwatorium astronomiczne, 
ogród botaniczny, wielka biblio-
teka naukowa. Uniwersytet ki-
jowski rozporządza również go-

N O W Y M O S T 

W P O Z N A N I U 

D o użytku mieszkańców 
Poznan ia o d d a n y zosta ł n o -
wy, p i ękny most d r o g o w y na 
rzece W a r c i e . Łączy on d z i e l -
nice : G ł ó w n ą i N a r a m o w i c e . 
N o w y most jest p o mośc ie im. 
M a r c h l e w s k i e g o drug im t e g o 
rodza ju o b i e k t e m w y b u d o w a -
nym w Poznan iu o d chwili z a -
k o ń c z e n i a wo jny . 

spodarstwami doświadczalny-
mi. Za władzy radzieckiej roz-
szerzyła się znacznie praca nau-
kowo - badawcza, planowana 
stosownie do potrzeb gospodar-
ki narodowej. Pracownicy nau-
kowi uniwersytetu kijowskiego 
poświęcają wiele czasu studio-
waniu zagadnień teoretycznych. 
W ciągu jednego tylko roku 
1953 opublikowano przeszło 300 
prac naukowych. 

T R Z Y T Y S I Ą C E 

O D M I A N Z B Ó Ż 

W p ó ł n o c n e j c z ę ś c i U -
r a l u n a w e t w j e s i e n i t e m -
p e r a t u r a s p a d a n i e r a z d o 
m i n u s 4 0 s t o p n i C e l s j u s z a . 
M i m o t o , d z i ę k i p r a c o m u -
c z o n y c h r a d z i e c k i c h , n a 
p o l e t k a c h d o ś w i a d c z a l -

n y c h i p o l a c h k o ł c h o z o -
w y c h u p r a w i a s i ę p r z e s z -
ł o t r z y t y s i ą c e r o z m a i t y c h 
o d m i a n p s z e n i c y , j ę c z m i e -
n i a , o w s a i i n n y c h z b ó ż . 

W y h o d o w a n o r ó w n i e ż 
o d p o r n e n a m r ó z o d m i a n y 
p o m i d o r ó w , k a p u s t y , z i e m 
n i a k ó w , k t ó r e ' m o ż n a s a -
d z i ć n a o t w a r t y m g r u n c i e . 
S z e r o k o r o z w i n ę ł o s i ę s a -
d o w n i c t w o . 

kiego c ierpienia, że widz imy 
rzeźby, które wyszły spod ręki 
artysty, lubu jącego się w o -
kropnośc iach . Ale o b o k widzi -
m y tych s a m y c h ludzi, k t ó r y m 
wiedza lekarska wygładzi ła 
blizny, u f o r m o w a ł a nosy, uszy, 
pozwol i ła o tworzyć usta. 

P a c j e n t e m , k t ó r y m chlubi 
się oddział polanicki , jest Fi -
l ipczyk Z., p o c h o d z ą c y z Grodź -
ca ( w o j . s ta l inogrodzkie ) . W 
w y n i k u przebytej gruźlicy skó-
ry, utraci ł o n po łowę wargi 
do lne j , tak, że p o k a r m i ś l ina 
wyciekały m u z ust. Choremu, 
u którego w y k o n a n o 12 ko le j -
n y c h operac j i , od tworzono war -

Opieka weterynaryjna w Polsce ludowej 
Opieka weterynaryjna, która 

Polsce kapitalistycznej rozciąga-
ła się prawie wyłącznie nad ho-
dowlą w gospodarstwach obszar-
ników i bogatych chłopów, prze-
kształciła się w Polsce Ludowej 
w społeczną służbę ochrony po-
głowia i jakości zwierząt hodow-
lanych. 

Pomoc państwa w dziedzinie 
opieki weterynaryjnej nad pogło-
wiem hodowlanym w gospodar-
stwach chłopskich wzrasta z ro-
ku na rok. Świadczy o tym m. in. 
fakt, że liczba lekarzy wetery-
narii oraz pomocniczego persone-
lu weterynaryjnego zwiększyła się 

w ub. r. w porównaniu do 1951 
r. prawie o 50 proc., ilość zaś 
lecznic państwowych dla zwierząt 
wzrosła w tym samym czasie o 
24 proc. 

W poważnym stopniu upow-
szechniono akcję masowych szcze-
pień ochronnych, które zapobie-
gają skutecznie rozszerzaniu się 
epidemii. I tak np. w ub. r. do 
31 sierpnia służba weterynaryjna 
zaszczepiła przeciw groźnej cho-
robie trzody chlewnej — różycy, 
ponad 6,5 miliona sztuk trzody. 
Szczepienia te przeprowadzane 
są w dalszym ciągu. W pierw-
szym półroczu ub. r. służba we-

terynaryjna objęła badaniami, w 
celu wykrycia i zapobieżenia 
gruźlicy i innym chorobom ho-
dowlanym ponad 600 tys. zwie-
rząt. 

W listopadzie i grudniu ub. r. 
oraz styczniu 1954 r. planuje się 
zaszczepić około 12 milionów 
sztuk drobiu przeciwko pomoro-
wi. 

Specjalne osiągnięcia uzyskała 
służba weterynaryjna w polep-
szeniu ras bydła i owiec. O ile 
w 1951 r. czynnych było w kra-
ju zaledwie 15 punktów insemi-
nacyjnych, to w ub. r. czynnych 
jest już 136 punktów. 



28. 1. 1954. — Str . 5 

Piłkarskie mistrzostwo 
Lotaryngii 

S E N I O R Z Y 

NAJMŁODSZA PŁYWACZKA FRANCII 

Klasyfikacja F.S.G.T. 

Najmłodszą pływaczką Francji, która otrzymała już dyplom 
za bieg na 25 m. jest 6-letnia Claire Durand. Na zdjęciu : Clai-
re Durand w czasie, lekcji udzielanej jej przez mistrzynię Fran-
cji, Ginette Jany. (Photo Universal ) 

Mistrzostwo kadetów 

Łens-0stri€0iirt:2-2 (0-1) 
N a bo isku w Lens przy rue 

• d 'Arto i s odby i się r e w a n ż o w y 
irierz piłki n o ż n e j grupy kade -
t ó w p o m i ę d z y Ostr i court a 
Lens . 

I n i c j a t y w ę prze ją ł Ostr i -
court , który p o d c h o d z i p o d 
bramkę . O b r o n a Lens odp ie ra 
wszelkie ataki . 

W Ł O C H Y 
ZAKWALIFIKOWAŁY SIĘ 

D O FINAŁOWYCH 
ROZGRYWEK 

O PUCHAR Ś W I A T A 
W PIŁCE NOŻNEJ 

Rozegrany w ub. niedzielę w 
Jllediolanie mecz piłkarski kwa-
lifikitjący. do dalsz.ych rozgry-

- noefc o Puchar SWiatd pomiędzy 
Wiechami a Egiptem zakończył 
sie sukcesem gospodarzy. Mecz, 
któremu przyglądało się ponad 
52.000 widzów, zakończył się 
bowiem zwycięstwem Włochów 
w stosunku 5:1. Dzięki temu 
zwycięstwu Włochy, które za-
jęły pierwsze miejsce iv swej 
puli, zakwalifikowały się do fi-
nałowych rozgrywek o Puchar 
Świata. Jest to zatem 10-te z ko-
lei państwo, które weźmie u-
dział w walkach o Puchar 
Świata. 

FRANCJA — BELGIA 5 :0 
W KOLARSTWIE 

Rozegrane w ub. niedzielę na 
terze krytym paryskiego Pałacu 
Sportowego w Paryżu, spotkanie 
kolarskie pomiędzy Francją a 
Belgią, zakończyło się bezapela-
cyjnym sukcesem gospodarzy w 
stosunku 5 do 0. 

P o m i m o , iż Ostr icourt o k a -
zuje się groźny, Lens przepro -
w a d z a również n iebezpieczne 
ataki . P o d w u k r o t n y m strzale 
z narożn ika K r a w c z y k a — N o -
w a k wbi ł pierwszą b r a m k ę d la 
s w y c h b a r w w 32 m i n . gry. P o 
przerwie Ostr i court nac iera n a 
b r a m k ę i Jamroszczyk m i j a 
d w ó c h o b r o ń c ó w , p o d w y ż s z a j ą c 
w y n i k d la s w y c h barw. 

Lens z kolei przedziera się 
przez obronę . B ł ą d p o p e ł n i o n y 
przez j e d n e g o z o b r o ń c ó w Os-
tr icourt pozwala Lens z m n i e j -
szyć w y n i k dzięki b r a m c e uzy-
skane j z p u n k t u karnego przez 
So jkę . Przedtem jeszcze b r a m -
karz Ostr i court za trzymał tru-
dną piłkę strzeloną z punktu 
karnego . D w i e m i n u t y przed 
k o ń c e m B o u l a n g e r uzyskał 
drugą bramkę , tak iż spotka -
nie zakończy ło sie w y n i k i e m 
remisowym. 

Sędz iował Bartus iak H e n r y k 

1 / 1 6 F I N A Ł O W E 
S P O T K A N I A 

O P U C H A R FRANCJI 
R O Z L O S O W A N E 

Ostatnio zostały rozlosowane 
ł /16 finałowe spotkania o puchar 
Francji, które rozegrają się w 
dniu 14 lutego b.r. Spotkania te 
podajemy poniżej. 

POMIĘDZY ZAWODOWCAMI 
I LIGI 

W Parc: 
Reims — Marseille 

W Perpignan: 
Toulouse — Sete 

W Lyon: 
Nîmes — Nancy 

POMIĘDZY ZAWODOWCAMI 
I i II LIGI 

W Marseille: 
Strasbourg — Perpignan 

W Toulouse: 
Stade Français — Aies 

POMIĘDZY ZAWODOWCAMI 
I LIGI A AMATORAMI 

W Bordeaux: 
Bordeaux — Bastidienne 

W Havre: 
Lille — Quevilly 

W Cannes: 
Nice — Blenod 

W Valenciennes : 
Metz — Bethune 

W Tours: 
Le Havre —• Longwy 

POMIĘDZY ZAWODOWCAMI 
II LIGI 

W Di jon : 
Troyes — Lyon 

W Oran: 
Sedan — Red Star 

W Troyes: 
Rennes — Besancon 

POMIĘDZY ZAWODOWCAMI 
II LIGI A AMATORAMI 

W Amiens: 
Rouen — Romilly 

W Carpentras: 
Cannes — Roche-Ia-Moliere 

W Limoges: 
Toulon — US Normandie 

NAJLEPSI STRZELCY... 
Po niedzielnych rozgrywkach 

o mistrzostwo Franc j i w pier-
wszej lidze nadal prowadzi 
K A R G U L E W I C Z (18 bramek) 
przed Anderssonem (16 t>ra-
rriek}. W drugiej fidze zaś pro-
wadzi Courteaux przed C I S O W -
SKIM. 

Polacy zapo-
wiadają swój 

udział w Cross 
« Humanité» 
Jak już o tym donosiliśmy 

w ub. niedzielę, na tradycyj-
ny doroczny bieg na przełaj 
organu Komunistycznej Par-
tii Francji , ,L 'Humanité" , 
który odbędz ie się w dniu 
21 marca, ma wyjechać w tym 
roku czołówka biegaczy ra-
dzieckich, czechosłowackich l 
innych. Swój udział zapowie-
dzieli również Polacy. Z ko-
biet pod uwagę brane są 
Pestkówna, Gródecka, Za-
rzycka, Wawrzynek i Mryń-
ska, a z mężczyzn: Chromik, 
Mańkowski, Olesiński, Szew-
czyk. Kloc, Płonka i Wróbel . 

Warto zaznaczyć, że Po -
lacy w biegu „L 'Humani té " , 
(w którym najwięcej triumfów 
odnieśli doskonali radzieccy 
biegacze) startowali dopiero 
raz. Wyniki Kielasa, Rusaka i 
Osińskiego nie były wtenczas 
zachwycające. 

STABLIŃSK! WEŹMIE 

UDZIAŁ W WYŚCIGU 

KOLARSKIM 

PARYŻ — LAZUROWE 

WYBRZEŻE 

Z n a n y w p ó ł n o c n e j F r a n c j i 
kolarz pochodzen ia po lsk iego 
J a n Stabl iński weźmie udzia ł 
w t r u d n y m 4 -e tapowym wyśc i -
gu Paryż — Lazurowe Wybrze -
że, który odbędzie się w d n i a c h 
od 10 d o 14 marca . 

Trasa YII Wyścigu Pokoju ustalona 
Trasa VII wyścigu pokoju „Try-

buny Ludu", „Neues Deuts-
chland" i „Rudeho Prava" zosta-
ła ostatecznie ustalona i przed-
stawiać się będzie następująco: 

Wyścig rozpocznie się w dniu 
2 maja br. etapem dookoła War-
szawy, długości 110 km. W dniu 
3. 5. odbędzie się II etap War-
szawa — Łódź długości 125 km. 
— 4. 5. rozegrany zostanie III e-
tap Łódź — Stalinogród długoś-
ci 185 km., a 5. 5. — IV etap na 
trasie Stalinogród — Wrocław 
dł. 180 km. W dniu 6 maja na-
stąpi jednodniowy odpoczynek 
we Wrocławiu, a następnego dnia. 

U.S. N O R M A N D E 
ORAZ LONGWY 

ZAKWALIFIKOWAŁY SfE 
DO T /16 F INAŁOWYCH 

ROZGRYWEK O PUCHAR 
FRANCJI 

Jak w i a d o m o czyte ln ikom 
naszego p isma trzy spotkania 
1/32 f i n a ł o w y c h rozgrywek o 
P u c h a r Franc j i zakończyły się 
wyn ik iem remisowym. Spotka-
nia te, które p o n o w n i e roze-
grały się dały nas tępu jące w y -
n i k i : 

W ub. czwartek na stadio-
nie w Parc des P r i n c t s : Sedan 
p o k o n a ł Angers 3:2. 

W ub. niedzielę U. S. Nor-
m a n d e pokona ł A v i g n o n 1:0 
( b r a m k a uzyskana w 89 m i n . 
gry ) a L o n g w y p o k o n a ł Fau-
c igny 2:1. 

Za najlepszego sportowca 
Norwegii 1953 roku uznany zo-
stał w ankiecie dziennikarzy 
sportowych lekkoatleta — Au-
~dun Rmjsen, który we wrześniu 
ubiegłego roku ustanowił nowy 
rekord świata w biegu na 100 
metrów. 

FAZA Z MECZU R0UBA1X- MONACO 

W A Ł K O W I A K WEŹMIE 
UDZIAŁ W WYŚCIGU 
DOOKOŁA M A R O K A 

W d n i a c h od 20 kwietn ia do 
1 m a j a rozegra się 10-etapowy 
wyśc ig d o o k o ł a M a r o k a . W 
wyśc igu t y m zapowiedzie l i u -
dział n iektórzy kolarze f r a n c u -
scy Couvreur , Teisseire, Quen-
tin, Coste , Poblet oraz kolarz, 
p o c h o d z e n i a polskiego W A Ł -
K O W I A K . 

Ustalony już został arbiter re 
wanżowego międzypaństwowe-
go spotkania Węgry — Anglia 
w piłce nożnej w maju br. Bę-
dzie nim Austriak Steiner. 

tj. 7. 5. kolarze wystartują do V 
etapu, ostatniego na terytorium 
Polski, na trasie ' Wrocław — 
Goerlitz długości 150 km. 

8 maja, po przetransportowa-
niu zawodników elektryczną tor-
pedą z Goerlitz do Cottbus, ro-
zegrany zostanie VI etap Cottbus 
— Berlin długości 180 km. — 
VII etap rozegrany zostanie 9 
maja na trasie Berlin — Lipsk, 
dhłgości 200 km., po czym 10. 5. 
nastąpi odpoczynek w Lipsku. 

11 maja odbędzie się VIII etap 
na trasie Lipsk — Karł Marxstadt 
długości 139 km. IX etap roze-
grany zostanie 12. 5. na 117 km. 
trasie z Karl Marxstadt do Bad 
Schandau. Następnego dnia, tj. 
13 maja odbędzie się X etap na 
trasie Decin — Pardubice długoś-
ci 186 km., a 14. 5. X I etap dłu-
gości 136 km. na trasie Pardubi-
ce — Brno. 15. 5. rozegrany zo-
stanie X I I etap na trasie Brno 
— Tabor długości 160 km., a 17. 
5. odbędzie się XIII , ostatni etap 
Wyścigu Pokoju na trasie Tabor 
— Praha długości 160 km. 

G . W . R . P. Pkt . St . br. 
1. C S O Creutzwald 5 4 0 1 8 21:12 
2. I S O Piennes 5 3 0 2 6 11: 6 
3. C S M Auboue 4 2 0 2 4 10: 7 
4. S R O Stir ing 5 2 0 3 4 21rl3 
5. C S O Pont a Mousson . . 5 2 0 3 4 12:21 
6. S R C F o r b a c h 4 1 0 3 2 10:21 

J U N I O R Z Y 
G. W. R. P. Pkt. St. br. 

1. S O Boul igny 5 4 0 1 8 21: 3 
2. S S L Mer l ebach 5 4 0 1 8 18: 7 
3. C S O Pont a Mousson . . 5 4 0 1 3 18:15 
4. S R O Stir ing 5 1 1 3 3 8 J 6 
5. U S O Corny 5 1 0 4 2 7:14 
6. A S P P St.-Nicolas 5 0 1 4 1 3:20 

K A D E C I M I N I M Y 
G. W . R. P. Pkt. St. br . 

1. C S O Creutzwald 9 8 1 0 17 43:25 
2. A S La Mour iere 9 7 0 2 14 33:12 
3. E S O Tr ieux 9 6 1 2 13 88:11 
4. A S T a l a n d e 9 6 0 3 12 13: 6 
5. C S O P o n t a Mousson . . 9 5 0 4 10 2&: 
6. Boul igny 9 4 0 5 8 22: 

9 3 1 5 7 18: 
8. S R O Stir ing 9 2 0 7 4 12: 
9. S S L Mer lebach 9 I 1 7 3 5:11 

10. A S Crehange 9 1 0 8 2 5:74 

GDY DZIAŁACZE OBLICZAjĄ SZANSE 
A HOTELARZE ZYSKI NA MISTRZOSTWACH 

PIŁKARSKICH ŚWIATA W SZWAjCARI I 

MATTHEWS WRÓŻY ŚUKCET WfGROM 
( D o k o ń c z e n i e ) 

Posłuchajmy ca o jedenastce 
Węgier mówi np. Stanley Matt-
cional, który w ąza?aiągbNelaio 
hews uznany od lat najlepszym 

piłkarzem, wielokrotny interna-
cjonal, który w ciągu swej do-
prawdy wielkiej ponad 20-letniej 
kariery sportowej grał już na 
wszystkich prawie kontynentach. 

Hokej amerykański 
a europejski 

Faza z meczu Roubaix — Monaco (2:0) rozegranego w ub. niedzielę w Roubaix. Na zdjęciu 
Zbaralski wbija drugą bramkę dla swych barw. 

Różniea pomiędzy hokejem a-
merykańskim i europejskim bę-
dzie jeszcze większa, jeżeli przy-
jęty zostanie wniosek przewodni-
czącego kolegium sędziów Natio-
nal Hockey League w Nowym Jor-
ku — Carl Vossa. Złożony przez 
Vossa projekt ma na celu zwięk-
szenie ilości bramek w spotka-
niach hokejowych i dlatego prze-
widuje wprowadzenie bramek o 
większych rozmiarach niż obecnie 
W motywizacji wniosku czytamy 
następujące „argumenty": „Publi 
czność nie lubi spotkań remiso-
wych I meczów, w których pada 
mało bramek. Za swe pieniądze 
ludzie chcą i muszą widzieć bram 
ki. Mimo iż w ciągu ostatnich 29 
lat poziom tej dyscypliny sports 
znacznie się podniósł, ilość strze-
lonych bramek na ogół nie wzro-
sła. Winnymi w tym wypadku są 

KISZKA USTANOWIŁ 
N O W Y REKORD POLSKI 

W BIEGU N A 60 M . _ 
Ostatnio na torze kry-

tym w czasie spotkania 
lekkoatletycznego w Poz-
naniu Polak — Emil KI-
SZKA ustanowił nowy re-
kord kra jowy w biegu na 
60 m. uzyskując czas 6 " 
8/10. 

bramkarze, którzy stale podnosili 
swe umiejętności". W dalszym 
ciągu swych wywodów Carl Voss 
powołuje się na opinię znanego 
bramkarza New York Rungers, 
Chuck Raynersa, „który podzie-
la jego stanowisko, mimo iż w 
ciągu swej kariery hokejowej 
miał twarz zszywaną aż 26® ra-
zy". Po przyjęciu tego wniosku 
przez Amerykański Związek Ho- | 
keja należy żywić obawę, że pu-
bliczność amerykańska bardzo 
szybko się znudzi obfitością bra-
mek, a" wówczas zajdzie potrzeba 
dostarczenia jej nowych emocji. 
Wolno przypuszczać, iż w trosce 
o swe kasy menagerzy upodobnią 
jeszcze bardziej hokej na lodzie 
do rugby i amerykańskiej piłki 
nożnej, a wówczas osiągną „ide-
ał". 

V A N MEENEN ZWYCIĘŻYŁ 
W WYŚCIGU 

DOOKOŁA EGIPTU 
R o z e g r a n y wyśc ig dooko ła 

Egiptu zakończył się w ub. so-
botę wielkim sukcesem Belga 
V a n Meenen, który nie tylko 
z a j ą ł pierwsze mie j s ce w kla-
sy f ikac j i ogó lne j , ale i zwycię-
żył również w os ta tn im etapie. 
Drugie miejsce w k lasy f ikac j i 
ogó lne j za ją ł również Belg V a n 
Canter, trzecie Angl ik Gerard.. . 

Ten znany na całym świecie za-
wodowiec, za którego jego obecny 
klub Blackpool zapłacił grube ty-
siące funtów, a dzięki jego grze 
zebrał do kasy już chyba stokrot-
nie więcej, był jednym z pier-
wszych Anglików, który pogratu-
lował Puskasowi i jego kolegom 
ieh wspanialej gry na stadionie 
w Wembley. Schodząc razem z ni-
mi do szatni wyrażał swój szcze-
ry zachwyt dla ich postawy i mi-
strzowskich umiejętności, 

A następnie — jak przystało na 
wielkiego sportowca — otwar-

cie przyznał, że od Węgrów trze-
ba się uczyć grać w nowoczesną 
piłkę nożną. 

Wyraził też chęć zapoznania się 
bliżej z ich metodami szkolenio-
wymi oraz warunkami życią^i pra 
cy swych niedawnych przeciwni-
ków. Spełniając jego życzenie, wę-
gierskie władze sportowe zaprosi-
ły Matthewsa do Budapesztu. 
Spędzi on tam kilka, dni, podczas 
których zapozna się z -metodami 
treningów węgierskich piłkarzy a 
następnie jako gość radzieckich 
władz sportowych ma polecieć do 
Moskwy, gdzie nawiąże kontakty 
z czołowymi trenerami i zawod-
nikami ZSRR. 

Podróż Matthewsa do Budape-
sztu i Moskwy nie może jednak 
trwać dłużej, niż kilkanaście dni. 
Jest on przecież związany kontrak 
tem ze swym klubem — Black-
pool nie chce zrezygnować z więk-
szej ilości funtów, jakie wpływa-
ją do kasy z meczów, w których 
występuje Stanley. 

Matthews zapytany o szanse 
czołowych drużyn w tegorocznych 
mistrzostwach świata oświadczył 
że w jednym z półfinałów widzi 
Anglię i Urugwaj. Jeżeli szczęście 
dopisze Anglikom i dojdą oni do 
finału — przeciwnikiem ich po-
winni byé właśnie Węgrzy. 
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A j a m u : „ C h o ć b y i dwieście , n i c z te -
g o " . „ D a m trzysta, n i e c h się pan i namyś l i " . I t ak 
podb i j a ł , aż o n a g o za rękę z łapała : „Pan ie m e c e -
nasie , przecież t o n ie bry lant , t o ty lko sznurek ! " 
„Przepraszam — o n d o n i e j — przepraszam, p a n i 
Zos i eńko , skoro takie jest p a n i życzenie, to t e n 
sznurek jest dla m n i e b r y l a n t e m " . C o za dzikie lu-
dzie... C h ł o p a k w w o j s k u , to i m urżni j kawałek , 
b o m a j ą p ieniądze ! A j u ż ta pańska. . . — bezwsty-
dna , zupełnie bezwstydna ! Nie warta , żeby o n ie j 
ty le gadać . 

T a k d ługo Szamotu lska n i g d y jeszcze nie m ó -
wiła. Zrob i ła się w idać r o z m o w n i e j sza, s ława j ę -
zyk j e j rozwiąza ła — i ta c h c i w o ś ć ludzka ją po -
ruszyła, że c h c i a n o go, Szczęsnego , skrzywdzić , kie-
dy by ł w wo j sku . 

— Napi jesz się p a n herbaty ? 
Po toczy ła się p o d szafkę z n a c z y n i a m i , m a ł a , 

okrąg ła — kob ie ta j a k dobry ka la f i o r . -

— Nic w d o m u n ie m a m n a ko lac ję , ty lko c h l e b 
i s m a l e c , i kluski , t y m się trzeba na jeść . 

Przysiadła się d o sto łu i wziąwszy także kubek 
herbaty zapyta ła Szczęsnego , c o teraz zamierza , 
gdzie będzie mieszkał . 

— B ę d ę szukał pracy . A mieszkać n a razie n ie 
m a m gdzie. 

Szamotu lska usta śc iągnę ła w rurkę d m u c h a -
j ą c n a gorące . Szczęsny mieszkał u n ie j bez m a ł a 
d w a lata. By ł na j l epszym sub lokatorem, c i chy , w y -

' płacalny. . . Ch ińczycy wprawdzie także płaci l i , ale 
w y j e c h a l i d o o j czyzny, a „ p e k i ń c z y c y " rozbiegli się 
zaraz p o aresztowaniu Komisarza . J a k szczury 

wyczul i nieszczęście . Wszystk ie trzy p iwnice za ję -
ła b iedota , s a m e rodziny, raz p łacą , raz nie, ale 
ha łasu ją za ca ły d o m . 

— Pomieszczen ia ż a d n e g o teraz nie m a m . M o -
że F lorczak w y p r o w a d z i się, bo zalega p iąty już 
miesiąc. . . N a j w y ż e j możesz p a n spać w s ionce. Le-
p ie j w s ionce niż n a ul icy. 

Szczęsny podz iękował . 

N a stole wc iąż leżał o b o k chleha stryczek p o 
K o m i s a r z u . Szamotu l ska z a p o m n i a ł a swó j spadek 
s c h o w a ć . 

— Szkoda , że pan i n ie sprzedała. P o co m i ten 
sznurek ? Z a b o b o n jak iś : 

— No, n i e c h p a n tak nie m ó w i . Zawsze to o d 
z łego uchron i . 

— B u j d a . Ja się s a m uchron ię , gdy bedzie f o r -
sa. Forsy n a gwałt potrzebuję . 

— Ii , z t y m nie m a kłopotu . J a k pan chce , to 
k u p c ó w zna jdz iemy . Nie jednego . Na pięć kawał -
k ó w m o ż n a p o r z n ą ć i każdy osobno sprzedać. 

— Z a ile ? 
— Rzecz n a a m a t o r a , c e n y n a nią nie m a . W t e -

dy by ła okaz ja , dobrą c e n ę dawal i , bry lantową ce -
nę. T y l e n ikt już n ie da. Ale p o dwadzieśc ia z ło -
t y c h sztuka pó jdz ie raz dwa... S t ó w k a m u r o w a n a . 

— Niech się pan i rozejrzy za kupcami , żeby dla 
m n i e w y p a d ł a s tówka i dla pani c o ś za fatygę.. . 

T o był ca ły m a j ą t e k Szczęsnego. P o la tach pra-
c y w Warszawie , p o wo j sku tyle m u ty lko zostało 
— stryczek p o Komisarzu . 

U k ł a d a j ą c się d o snu n a p o l o w y m łóżku, w 
c i e m n e j s ionce szamotulskie j , widział dalszy s w ó j 
los, zawisły p o n i e k ą d n a krótkie j l ince , i Z o c h ę , 
które j n ie k o c h a j ą c p ragną ł , d o które j w t y m 
głodzie i o s a m o t n i e n i u o m a ł o prosto z dworca 
nie pobiegł . Dobrze, że się przemógł . Może za-
stałby u n ie j w sklepie mecenasa . Szpakowaty 
hrab ia z ż y d ó w móg łby się d o n ie j u ś m i e c h n ą ć : 
„Przepraszam, pan i Zos ieńko , jeśli takie pani ży-
czenie , to j a d a m parę z łotych b iedakowi , żeby 
nas nie nachodzi ł . . . " 

Nie by ło c z y m o d d y c h a ć w tej s ionce. Z pa-

łek, n a k tórych Szamotulska t rzymała n iewyprze-
d a n y towar , parował zgni ły o d o r n a d p s u t y c h w a -
rzyw. Skraplał się n a z i m n y m tynku m u r ó w , n a 
n i sk im op leśn ia łym pułapie. K r o p l e spadały na 
łóżko, na twarz, i myśl i by ły j a k krople oślizgłe, 
zatrute. 

Szczęsny wstał z b ó l e m głowy, w które j wszy-
stko m ę t n i e kołowało . M i a ł wrażenie, że przez n o c 
twarz m u się pleśnią pokryła . Ubranie przeszło 
stęchl izną. Nawet n a ul icy czuł o d ó r spiżarni 
Szamotulskie j . 

Poszedł d o składu brac i M a j e w s k i c h . Jak przy-
puszczał, miel i w kantorku n o w e g o pracownika . 

— Bardzo ża łu j emy — powiedzie l i . — Na razie 
nic . Niech p a n przyjdz ie za mies iąc . 

Udał się d o b iura pośrednic twa pracy. 
— Z a w ó d ? 
Jakiż mia ł p o d a ć z a w ó d ? Cze ladnik iem sto-

larskim nie został, c h o ć niewiele brakowało . Na 
te rminatora był już za stary, a n a zwykłego ro -
bo tn ika? Nie — mia ł przecież za sobą pracę w 
biurze M a j e w s k i c h , i tyle wydał na naukę. 

— Biural ista — p o d a ł bezczelnie. — Z n a m się 
n a t e l e f onach . M o g ę b y ć p l a c o w y m w składzie 
drzewa. 

Urzędnik za ok ienk iem skrzywił się. 

— T o są bardzo n iewyraźne zawody. Ale za-
piszę. Proszę przy jść za tydzień. 

W r a c a j ą c s tamtąd spotkał na D o b r e j Bier-
nackiego . Rozmawia l i chwilę . Szczęsny zapytał , 
czy Biernacki nie mia łby d la n iego jakie jś pracy 

D a w n y korepetytor obrzuci ł Szczęsnego by-
s t rym spo jrzeniem. 

— M o r t u s ? 
— M o r t u s — wyznał Szczęsny. 
— Owszem, m a m , nie w i e m tylko, czy p a n się 

pode jmie . 
— Jaka d n i ó w k a ? 
— U n a s nie n a dniówki . U nas od łebka. Pra-

ca społeczna.. . Niech pan wstąpi do mnie p o obie-
dzie o szóstej , powiedzmy, kwadrans po szóstej. 
M i e s z k a m w t y m s a m y m p o k o j u . 

Szczęsny z jadł obiad za os iemdzies iąt groszy, 
przeczytał w dz iennikach wszystkie ogłoszenia i 
wyszedł , wiedząc dokładnie , że m a trzy złote z gro-
szami i słabą nadzie ję n a rychłą pracę. 

O szóstej , gdy przyszedł do hotelu S łowiań-
skiego, znalazł t a m wielkie zmiany . 

Przede wszystkim — szwajcar . D a w n i e j żadne-
go szwajcara t a m nie było. Teraz na w i d o k 
Szczęsnego wychyl i ł się z kantorowe j wnęki cie-
m n o g r a n a t o w y tużurek z brązowymi guzikami. 

— P a n d o kogo ? 

Nie złożył się w ukłonie , nie wyraził uśmie-
c h e m gotowośc i d o usług : „ S z a n o w n y p a n ży-
czy sobie..." Szczęsny mia ł twarz zatroskaną, n ie -
m o d n y podniszczony garnitur, buty rozbite, wy-
służone — taki gość n iczego sobie życzyć nie 
może . Odźwierny psycho log zapytał szorstko : — 
P a n do kogo ? — j a k b y chc ia ł przytrzymać 
Szczęsnego za łokieć. 

— D o pana Biernackiego . 
— Siedemnasty , drugie piętro, prawo. 
Opadł pod abażur w muszli wnękowe j i n a -

krył się „Expresem" . 
Dawnie j już n a s c h o d a c h za latywało naf tą 

i smażoną cebulą z pierwszego piętra, gdzie po 
n u m e r a c h terkotały prymusy i b ieda skwiercza-
ła, że s trach ! N i e w y m o w n a , dobrze ułożona, o 
wysok i ch asp irac jach . Bieda emigrantów i aka -
demików. W s p o m n i e n i a tych, nadzie je tamtych 
tak s a m o słabą dawały okrasę temu, co się kła-
dło n a patelnię, l ombard tak s a m o szacował u -
brania tych i tamtych , więc n a w s p ó l n y m kory-
tarzu p o g o d n i e w y m i j a ł y się różne szlafroki i pi-
dżamy, przeprasza jąc się obujęzycznie za niewła-
ściwy stró j — „Och , izwinitie, pożalusta ! " i 
„ A c h , przepraszam n a j m o c n i e j ! " — bo to była 
m i m o wszystko szarmancka bieda. 

Teraz n o w y chodn ik t łumił kroki. Pusty ko-
rytarz ział przepisową higieną za dwa siedemsiąt 
n a dobę. Uc i ch ły maszynki , wywietrzał z a p a c h 
potraw, znikły szlafroki by łych gubernatorów i 
przyszłych w o j e w o d ó w , cały nieład, cała egzoty-
ka tej reduty. Zeurope izowany Hotel S łowiań-
ski stal się m n i e j s łowiańskim, bardziej po pro -
stu hote lem trzeciego rzędu. 

Ale pod n u m e r e m s iedemnastym nic się nie 
zmieniło . Szczęsny zastał tę samą szafę j a k przy-
stanek, dwa łóżka i n ie myte o k n o z b r u d n y m 
widokiem n a sad kapituły czy kanoni i Szczęs-
ny nie pamięta ł dok ładnie — jakiś d u c h o w n y 
sad... Buraczkowa kanapa i p a n Biernacki przy 
stole — ziemisty, przygarbiony , wklęśnięty w ka-
napę . 

Jak przed laty p a n Biernacki pisał za jakie -
goś cymba ła czy innego m o m o t a wypracowanie 
matura ln ie : „Dlaczego w „ D o ż y w o c i u " Fredry 
Latka w akcie d r u g i m wstrząsa się i sp łuwa" ; 
a lbo : „ K t o — za Niemcewicza — „srebrne przy -
piął k o l c e " i jeździ ł w kary jo l ce ? " Jak dawnie j , 
b lada herbata stygła przed B iernack im i przy 
oknie gwizdał n a m ę t n y sad i ca ły świat pan 
O n u f r y Nieharaśny. 

K iedyś mieszkał w t y m p o k o j u Biernacki z 
trzema kolegami . Wszyscy byli z prowincj i , ra-
zem studiowal i p rawo i sypiali zgodnie p o d w ó c h 
w łóżku. P o p o g r o m i e s tudentów i emigrantów 
p o k ó j za ją ł Nieharaśny — były sztabs-kapitan 
armii carskiej , były pułkownik armii Petłury, 
wreszcie buchal ter zakładu o j c ó w m a r i a n ó w i 
Hotelu S łowiańskiego — śledziennik, koniarz i 
m a n t y k a . Mia ł lat pięćdziesiąt i h imbal n a 
wszystko, c o n ie było k o n i e m n a torze wyśc igo -
wym, gdzie grał z ponurą pas ją , wygrywał , zgry-
wał się i znowu grał d o utraty świadomośc i , że 
życie schodzi tak n ie ch lu jn ie i bez sensu. 

Sublokator jego , magis ter Biernacki , przeciw-
nie, był bardzo s c h l u d n y , systematyczny, czy-
ściutki, z duszą wyprasowaną n a sztywno i o 
dwa numery za małą . 

Dusił się p a n magister w dużej nędzy, które j 
się wstydził , z dużą wiedzą ciułaną chc iwie la-
tami z myślą o m a t c e i czworgu rodzeństwa w 
Kaliszu, z wiedzą w k o ń c u nierentowną i n iko -
m u nie potrzebną. I tak w Chore j Kas ie zamar ł 
re ferentem m i o d y magister ze starą c iasną du-
szą, z o c z a m i w slup — bez drogowskazu, którę-
dy dalej , z k im i po co ? Z w y c z a j n y sobek za-
męczony , zauczony.. . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Krajowy Konferencję 

obrany granic nad 

CV R Q I N Y S a 
31 stycznia 

Miejscowosc Dombasle wie 
dobrze że pierwsza padłaby 

ofiarą nowej inwazji 
OB. ZIELIŃSKI zam. w 

m i e j s c o w o ś c i Hailli-
court w dep. Pas de 

CaJlais, gdy j eszcze praco-
w a ł j ako górnik na kopal-
ni, należał do Związku 
S o k o ł ó w . W toku rozmo-
w y przeprowadzone j z 
n im, powiedz ia ł m i : 

„ G d y by łem aktywnym 
cz ł onk iem Sokoła , za mo-
ją dobrą pracę zostałem 
odznaczony z łotym krzy-
żem zasługi. Dzisiaj nale-
żę j eszcze do Sokoła, ja -
ko cz łonek h o n o r o w y . 

Zadałem ob. Ziel ińskie-
mu pytanie, c o myśli w 
sprawie obrony granic nad 
Odrą i Nysą? 

— , ,Sprawa obrony gra-
n ic nad Odrą i Nysą jest 
dzisiaj sprawą zasadni-

czą, która interesuje 
wszystkich Po laków. Bo 
Polska, która urządziła 
swych obywatel i od tylu 
lat na tych z iemiach, ni-
gdy nie pozwol i sobie tych 
ziem odebrać . Żaden Po-
tak, czy to w kraju, czy 
na obczyźnie n igdy się na 
to nie zgodzi. W e wszyst-
kich m i e j s c o w o ś c i a c h po 
ko lon iach . na kopalni , 
Konferenc ja wywoła ła du-
żo; zainteresowania. Jes-
tem w y b r a n y jako delegat 
na k o n f e r e n c j ę . Obrona 
granic nad Odrą i Nysą 
jest o b o w i ą z k i e m wszyst-
kich. 

Jako były aktywny czło-
nek Sokoła apelu ję do 
swych towarzyszy, by nie 
bacząc na różnice poglą-

d ó w , przyłączyli się do 
wszystkich ludzi mi łu ją -
cych pokó j , p r a g n ą c y c h u-
trzymania granic nad Od-
rą i Nysą. 

P o w i n n i ś m y w s z y s c y 
przyczynić się do utworze -
nia j e d n o ś c i wszystkich 
Po laków, dzięki k tóre j u-
n i e m o ż l i w i m y plany od-
w e t o w c ó w z B o n n " . 

Fala zimna nawiedziła na nowo całą Francję. Powyższe zdjęcie 

nie zostało dokonane w Moskwie jak to można byłoby przy-

puszczać, lecz w Paryżu. (Photo ADP) 

Trzydziestu delegatów 
z dep. Somme 

na Konferencji Krajowej 
Grupa oddanych działaczy 

Stowarzyszenia, starannie prze 
prowadziła pracę przygoto-
wawczą do K o n f e r e n c j i Kra j o -
wej . 

Sami zrozumieli i innych 
przekonywują , że w obecne j sy 
tuac j i jest obowiązkiem każde-
go uczciwego Polaka uczestni-
czyć w obronie granic piastow-
skich. 

W i a d o m o ś ć że z sąsiedniego 
departamentu Aisne przyje-
dzie Selegacja 30 osób, bardzie j 
ich jeszcze zachęci ła do pracy 
we własnym departamencie . 

Obecnie i w dep. S o m m e wy-
brano już przeszło trzydziestu 

delegatów na wyjazd na K o n -
ferenc ję K r a j o w ą . 

Wśród nich znajdują się ro-
botnicy fabryczni i rolni. Wie-
lu spośród nich jest czytelni-
kami „Narodowca" . 

Delegac ja składa się z ludzi 
0 różnych pog lądach wszyscy 
j ednak pragną się przyczynić 
do obrony tego co n a m jest 
najdroższe : słusznych granic 
Polski i obrony Poko ju . 

Przykład robotn ików rolnych 
z departamentów Aisne i Som-
me na pewno uczyni że robot-
nicy rolni z dep. Seine et Mar-
ne i Oise dołożą starań, aby 
1 z ich dep. wy jecha ły liczne 
delegacje . 

P R E M I E R F A MF A MI 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

się brak mieszkań. Zarówno 
Franc ja , j ak i W ł o c h y wybu-
dowały w 1952 r. j edynie 9 do 
10 pokoi n a 1.000 mieszkari-

D W A J U M Y S Ł O W O 
CHORZY ZBIEGLI 

ZE SZPITALA 

Ze szpitala dla umys łowo 
chorych w Clermont-Ferrand 
zbiegło d w ó c h mężczyzn, prze-
b y w a j ą c y c h tam na leczeniu. 
Są t o : Anto ine Abrial , lat 52, 
p o c h o d z ą c y z Saint -Quent in-
sur-Sioulę (P. de C. ) — zwany 
specjalistą od ucieczek, oraz 
Ferd inand Cherfrausson, lat 
34, uznany przez rodzinę za 
niebezpiecznego osobnika. 

Wszczęto za nimi energiczne 
poszukiwania. 

ców, podczas gdy Niemcy za-
chodn ie wybudowały 27. 

Powyższe dane ilustrują tru-
dności , na jakie napotka każ-
dy rząd, który nie podejm* 
się prowadzenia zgoła odmien -
ne j polityki, do której nawo -
łują partie komunistyczna, le-
wicowa partia socjal . Nennie-
go, a nawet lewicowe skrzydło 
partii chrześci jańsko - demo-
kratycznej . 

Przed sądem okręgowym we 
Frankfurcie nad Odrą toczył 
się proces grupy agentów mo-
carstw zachodnich. Główny 
oskarżony Otto Krupsch, za 
nielegalne przemycanie agen-
tów do Polski został skazany 
na 12 lat więzienia. Pozosta-
łym czterem oskarżonym sąd 
wymierzył karę od 3 do 10 lat 
więzienia. 

7 zgromadzeń przeciwko układom 
bohskim i paryskim 

(Dokończenie ze str 1-szej) 
Podczas debaty przemawial i 

m. in. Charles H e m u , cz łonek 
Biura Federac j i R a d y k a ł ó w 
dep. Seine et Oise i wielu me-
rów socjal istów, którzy wyka-
zali d laczego sprzeciwiają się 
istnieniu Europe j s - i e j W s p ó l -
noty Obrony . 
22 Z E B R A N I A P U B L I C Z N E 

W P R Z Y G O T O W A N I U 
W DEP. R H O N E 

22 zebrania publ iczne prze-
c iwko u k ł a d o m z B o n n i Pa-
ryża mają odbyć się w Lyonie 
i w ca łym departamenc ie R h ô -
ne. Przed 10 lutego dziesięć ta -
kich mani fes tac j i przewidzia-
n y c h jest w s a m y m Lyonie . 

Osobistości na leżące do Fran -
cuskiej Partii Komunis tyczne j , 
R u c h u Poko ju , Ligi O b r o n y 

Praw Człowieka i n iezorgani -
zowane wezmą udział w t y c h 
zebraniach. 

Zastępca m e r a z Lyonu, p. 
V ienney ( r a d y k a ł ) zawiadomi ł 
że weźmie w n i ch również u -
dział. 

Z drugiej strony, zb iórka 
podpisów pod petyc jami odby -
wa się w dalszym c iągu , i przy-
biera coraz szersze kręgi. P o d 
o lbrzymim p lakatem ( w y s o k o -
ści 3 m e t r ó w ) , na k t ó r y m wy-
m a l o w a n y jest żołnierz hit le -
rowski i nap is : „ M ó w i m y N I E 
u k ł a d o m bońskim i parysk im" , 
zebrano przeszło tys iąc podp i -
sów ze sprzedaży kart w y d a -
n y c h przez R u c h Poko ju , w 
niespełna kilka godzin zebra-
n o 2.000 f r a n k ó w w dzielnicy 
M o n c h a t w Lyonie . 

P Ł U G I Ś N I E Ż N E 
W A K C J I 

Obfite opady śnieżne zablokowały wiele dróg szczególnie 
w okolicach górskich. Wydział drogowy uruchomił po-

tężne pługi śnieżne, celem odśnieżenia dróg. 
(Omnium P r e s s e ) W 

Polskie Ziemie Zachodnie 
ZOSTAWMY teraz wieś, przejdźmy do problemów sto-

krotnie w tamtych ( 1 9 4 5 — 48) latach cięższych i 
trudniejszych: do spraw przemysłu, odbudowania fa-

bryk, uruchomienia produkcj i . 
Jedno tu jeszcze trzeba wziąć 

pod uwagę. Mianowicie Ziemie 
Odzyskane stanowiły w granicach 
Rzeszy -niemieckiej peryferię gos-
podarczą, t. zw. Hinterland, któ-
rego zadaniem było dostarczać 
zachodnim Niemcom siły robo-
czej i uzupełnić jedynie w dzie-
dzinie przemysłowej potężne kon-
cerny Ruhry. Polska zaś posta-
nowiła stworzyć z Ziem Odzyska-
nych poważny, silny ośrodek prze-
mysłowy. Tak więc nie tyle spra-
wa odbudowy, ile odbudowy, prze-
budowy i rozbudowy przemysłu 
stała się pierwszoplanowym, naj-
ważniejszym zadaniem. 

Start był w 1945 r. (wrzesień) 
— 8 tysiącami robotników — Po-
laków, pracujących wtedy w fa-
brykach Ziem Zachodnich. W 
1952 r. liczba ta podnosiła się do 
560 tys. robotników. Warto tu 
przypomnieć, że w 1932 r. w ca-
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łej przedwojennej Polsce zatrud-
nionych było w wielkim i śred-
nim przemyśle 545 tys. robotni-
ków. 

Gdzie znalazło zatrudnienie 
tych ponad pół miliona ludzi na 
Ziemiach Odzyskanych w 1952 r.? 
W odbudowanych i rozbudowywa-
nych obiektach przemysłowych 
Dolnego i Górnego Śląska, szcze-
cińskiego, opolskiego, gdańskiego 
— wszystkich okręgów ziem za-
chodnich. 

W pierwszym okresie skoncen-
trowano wysiłki na odbudowie 
czołowego obiektu — Państwowej 
Fabryki Wagonów we Wrocławiu, 
a następnie — kilku wielkich za-
kładów : fabryki obrabiarek cięż-
kich, fabryki silników, huty 
„Szczecin", fabryki chemicznej 
„Rokita", Kombinatu włókienni-
czego „Polska Wełna" i innych. 
Gdy te pojedyńcze obiekty zosta-
ły już odbudowane, można było 
pójść już całym frontem. Ziemie 
zachodnie przekształciły się w o-
gromne zagłębia budowlane: bu-
dowało się fabryki nowe, odbudo-
wywało i rozbudowywało stare, 
wprowadzało mechanizmy do ko-
palń wałbrzyskich, nowy park 
maszynowy do zakładów już pra-
cujących, zbudowano w dużej 
części prawie od nowa olbrzymią 

stocznię gdańską i stocznię szcze-
cińską, zniszczone zupełnie por-
ty. Polska stała się państwem 
morskim o 500 km. wybrzeżu — 
z własnymi, nowoczesnymi porta-
mi i zapleczem komunikacji mor-
skiej — wielkimi stoczniami. 

Budowano domy i cale osiedla 
mieszkaniowe w dużych miastach 
łączono je coraz sprawniejszą i 
bardziej gęstą siecią komunika-
cyjną z Polską Centralną: odbu-
dowano m. in. prawie 3 tys. to-
rów głównych, zbudowano 130 
km. nowych torów kolejowych. 

Nowe życie wstąpiło na Ziemie 
Zachodnie, życie pełne twórczej, 
pokojowej pracy, z każdym ro-
kiem przybywało mieszkańców, z 
każdym rokiem więcej było me-
tryk, gdzie w rubryce: miejsce u-
rodzenia, figurowało : Wrocław, 
Szczecin, Świdnica, Zgorzelec, 
Nysa... 

Uruchomione zostały setki, set-
ki zakładów przemysłowych, a 
szereg z nich, jak np. Pafawag 
(Państwowa Fabryka Wagonów) 
wyrósł do jednej z największych 
fabryk w Europie. Nie zatrzyma-
no się — rzecz jasna — w tem-
pie dalszych prac. Na odwfót tem 
po to wzmogło się jeszcze. Roz-
budowują się nadal wielkie za-
kłady chemiczne w Brzegu, prze-
mysł okrętowy Gdańska i Szcze-
cina, przemysł maszynowy Wroc-
ławia i Elbląga, przemysł włó-
kienniczy Zielonej Góry i Dzier-
żoniowa, przemysł elektrotechni-
czny Wrocławia. W roku ubieg-

łym uruchomiono wielką cemen-
townię „Odra" w Opolu, Zakła-
dy Włókien Sztucznych w Gorzo-
wie, nowoczesną fabrykę kwasu 
siarkowego w Wizowie. Tylko w 
1952/53 roku spośród wielkich o-
biektów uruchomiono fabrykę włó 
kien sztucznych w Jeleniej Gó-
rze, II etap największej w Pol-
sce elektrowni wodnej w Dycho-
wie, pierwsze obiekty zakładów 
koksochemicznych w Blachowni, 
wielką walcownię - zgniatacz w 
hucie „Bobrek" i in. 

Już w 1947 r. udział przemys-
łu Ziem Odzyskanych w ogólnej 
wartości produkcji przemysłowej 
całego kraju stanowił blisko 22 
procent. W roku 1952 udział prze-
mysłu Ziem Odzyskanych w o-
gólnej wartości produkcji prze-
mysłowej wyniósł ponad 24 pro-
cent. 

Od 1947 r. do 1952 r. wartość 
produkcji przemysłowej na Zie-
miach Odzyskanych wzrosła prze-
szło trzy razy. 

W poszczególnych dziedzinach 
przemysłu, jak np. przemysł wę-
glowy, koksochemiczny i gazowy, 
kopalnictwo rud, szereg gałęzi 
przemysłu maszynowego i chemi-
cznego, przemysł materiałów bu-
dowlanych, drzewny włókienni-
czy, skórzany, ceramiki szlachet-
nej, niektóre gałęzie przemysłu 
rolno - przetwórczego — rola 
Ziem Odzyskanych w gospodarce 
polskiej jest znacznie większa. 

(Dokończenie nastąpi) 

P. PAQUET 
D E P U T O W A N Y 

P A R T I I C H Ł O P S K I E J 
D E P . I S E R E 

W Y P O W I A D A S I Ę 
P R Z E C I W K O A R M I I 

E U R O P E J S K I E J 
Na zebraniu zorganizowa-

nym w Voiron przez „Ośrodek 
niezależnej partii chłopskiej" 
dep. Isere, w sprawie układów 
z Bonn i Paryża, deputowany 
dep. Isere, Paquet wniósł pro-
test przeciwko układowi Pary-
ża, ustanawiającemu armię 
europejską. 

— Układ ten — powiedział 
m. in. deputowany Paquet — 
jest sprzeczny z Konstytucją i 
zniósłby suwerenność Francji. 
Grozi on „skrystalizowaniem" 
podziału Niemiec na dwie 
części i niedopuszczeniem do 
pokojowego uregulowania pro-
blemu niemieckiego. 

Deputowany dep. Isere wy-
kazał następnie, że Niemcy 
Zachodnie stałyby się czynni-
kiem rządzącym w łonie „Eu-
ropejskiej Wspólnoty Obro-
ny" i opisał konsekwencje 
wielkiej wagi, które wynikły-
by z tego dla Francji i je j go-
spodarki. 

KONFERENCJA CZTE 
RECH MOCARSTW 

W B E R L I N I E 
(Dokończenie ze str. 1) 

W dłuższym przemówieniu min. 
Molotow wykazał, że absurdem 
jest twierdzenie, iż możliwym jest 
rozwiązanie problemu niemieckie-
go bez jednoczesnego zorganizo-
wania bezpieczeństwa Europy. 
Wykazał on również, że absurdal-
nym jest twierdzenie, iż odpręże-
nie międzynarodowe jest możliwe 
bez zorganizowania konferencji 
pięciu mocarstw z udziałem Chin 
Ludowych. 

PRZEMÓWIENIE 
M O Ł O T O W A 

W przemówieniu swoim Molo-
tow rozpatrując sprawę niemiecką 
podkreślił, że jest ona ściśle zwią-
zana z zadaniem najważniejszym 
w chwili obecnej — a mianowicie 
z koniecznością doprowadzenia do 
odprężenia międzynarodowego 

Niezbędnym warunkiem tego od-
prężenia jest porozumienie wiel-
kich mocarstw z Chinami Ludo-
wymi włącznie. 

SPRAWA N IEMIECKA 
W przemówieniu swoim Moło-

tow stwierdził, że wszyscy uczest-
nicy konferencji zgodnie uważają, 
iż sprawa ta powinna figurować 
na porządku dziennym obrad. 
Przy czym podkreślił, że łączy się 
ona ściśle z problemem zagwaran-
towania bezpieczeństwa w Europie 
od którego nie może być odseparo-
wana. 

Z mocą przypomniał on odpo-
wiedzialność Niemiec militarysty-
cznych w wybuchu pierwszych 
dwóch wojen światowych oraz o-
fiary i straty poniesione przez na-
rody europejskie, a w pierwszym 

Drugi dzień obrad 
Po przemówieniu ministra Śpraw Zagranicznych Związku 

Radzieckiego — Molotowa, sekretarz Sianu USA, p. Foster Dul-
les nie wygłosił swego przemówienia tak, jak to było przewi-
dziane w porządku obrad. 

W y r a ź n i e zdenerwowany , oś-
wiadczy ł o n że odpowie n a 
przemówien ie M o l o t o w a naza-
jutrz i n a tym zakończy ł się 
pierwszy dzień obrad minis -
trów Spraw Z a g r a n i c z n y c h 
czterech wie lk ich mocars tw . 

Drugi dzień obrad rozpoczę -
ty został p r z e m ó w i e n i e m p. 
Foster Dullesa, który gwał to -
wnie zaatakował Ch iny Ludo -
we. 

„ U S A nigdy nie zgodzą się 
aby spotkać n a k o n f e r e n c j i 
pięciu mocars tw , ch ińsk i ch a -
gresorów komunis tycznych , ce -
lem o g ó l n e j dyskusj i n a d spra-
wą p o k o j u na świec ie" — oś-
wiadczył on . 

„ S t a n y Z j e d n o c z o n e — m ó w i 
dale j p. Foster Dulles o Chi -
n a c h , nie uznają ani tego m o -
carstwa ani j e g o ustro ju . 

K o ń c z ą c swe przemówien ie 
p. F. Dulles wyrazi ł swą zgodę 
n a porządek dz ienny zapropo -
n o w a n y w przeddzień przez 
M o l o t o w a i n a który przedsta-
wiciele F r a n c j i i Angl i i także 
wyrazi l i swą zgodę. 

W odpowiedz i n a przemówie -
nie p. Foster Dul lesa zabrał 

MANIFESTACJE 
ANTYBRYTYJSKIE 

W H I S Z P A N I I 
(Dokończenie ze sir. 1) 

Następnie m a n i f e s t a n c i udali 
się przed g m a c h pol ic j i bezpie-
czeństwa w z n o s z ą c okrzyki : 
„Precz ze z b r o d n i a r z a m i " i pa -
l ą c po drodze z n a j d u j ą c e się 
w k ioskach gazety Fa lang i ( f a -
szystowska o r g a n i z a c j a b o j o -
w a ) . 

M a n i f e s t a n c i d o m a g a l i się 
również dymis j i min is t ra I n -
f o r m a c j i , który zakazał pis-
m o m op isywania rzezi, które j 
o f iarą padl i studenci . 

P o d o b n e m a n i f e s t a c j e odby -
ły się również w W a l e n c j i . 

K o m e n t u j ą c ostatnie w y d a -
rzenia w Hiszpanii , angielski 
t y g o d n i k l iberalny „ O b s e r v e r " 
stwierdza, że „ r u c h w y w o ł a n y 
doko ła Gibra l taru i M a r o k a 
m a n a celu, o d w r ó c e n i e u w a -
gi h iszpańskie j opini i publ icz -
n e j od faktu o d d a n i a h i szpań-
sk ich baz w o j e n n y c h S t a n o m 
Z j e d n o c z o n y m " . 

Poseł radykalny Forcinal, powiadomił prezydium Zgro-
madzenia Narodowego o swej intencji zainterpelowania rzą-
du na temat: 

1. Ostatnich decyzji i deklaracji kanclerza niemieckiego 
odnośnie wolnego uzbrojenia Niemiec, jego tonu rozkazu-
jącego pod adresem naszego ministra Spraw Zagranicznych 
i jego żądania uwolnienia wielkich zbrodniarzy wojennych. 

2. Wskrzeszenia Niemiec niebezpiecznych dla nich sa-
mych i dla Europy przez powrót ducha hitlerowskiego. 

Gospodarka Turcji wobec 
nierozwiąza nych trudności 

Koła rządzące Turcji pod-
sumowały rliewesołe wyniki, 
jakimi gospodarka kraju po-
witała nowy, 1954 rok. Jak 
donosi prasa, w ciągu 10 
miesięcy roku ub ieg łego de-
f icyt w tureckim handlu za-
granicznym wyniósł 3 4 2 , 5 
miliona lirów tureckich. W 
przededniu nowego roku e-
konomiści z Ankary oświad-
czyli, że w najbliższym cza-
sie deficyt w handlu zagra-
nicznym osiągnie sumę 4 5 0 
milionów lirów. 

Import turecki przewyż-
sza eksport. Tak np. Turcja 
importowała z Angl i i towary 
na sumę przewyższającą o 
125 milionów lirów war-
tość towarów, sprzedanych 
przez nią Angl i i . Podobnie 

przedstawia się handel z 
Niemcami. Wszystkie próby 
zlikwidowania deficytu han-
dlu zagranicznego przez o-
graniczenie importu spełzły 
na niczym. 

N ie lepiej przedstawia się 
sprawa na rynku wewnętrz-
nym: rośnie liczba będących 
w obiegu pieniędzy papiero-
wych, spada siła nabywcza 
lira tureckiego i wzrasta dro 
żyzna. Ceny wielu towarów 
wzrosty w porównaniu z cena-
mi z roku 1 9 4 8 o 20 — 3 0 
procent, a częstokroć i wię-
cej. W ciągu ostatnich 2 lat 
wzrosło komorne, podrożał 
opa ł , elektryczność, tłuszcze, 
podniesiono opłaty za prze-
jazd rozmaitymi środkami lo-
komocji. 

głos p. M o l o t o w , który oświad -
czył m . in. 

„Nie zebral iśmy się tuta j po 
to, aby poszczególne de legac je 
oświadczyły , że i ch rządy nie 
zgadzają się n a żaden k o m p r o -
mis. 

„Nie przybyl iśmy tutaj , aby 
czynić kategoryczne dek larac j e 
lecz po to aby w y s ł u c h a ć wza -
j e m n i e swo i ch p u n k t ó w widze-
nia i szukać dzisiaj moż l iwośc i 
porozumien ia w sprawach , w 
k t ó r y c h m o ż n a d o j ś ć do porożu 
m i e n i a n a t y c h m i a s t ; j u t ro w 
sprawach ,w których jeszcze m o 
żna d o j ś ć do p o r o z u m i a dzisiaj . 
Wreszc ie sprawy w k t ó r y c h nie 
jest jeszcze moż l iwe d o j ś ć d o 
porozumien ia obecn ie w i n n y 
zostać o m ó w i o n e w m o m e n c i e 
p r z y c h y l n y m dla i c h roz-
strzygnięc ia" . 

M o l o t o w p r z y p o m n i a ł nas -
tępnie, że u m o w y ja ł tańskie w 
sprawie kon iecznośc i g w a r a n -
c j i przec iwko mi l i ta ryzmowi 
n i e m i e c k i e m u podp i sane zosta-
ły przez Rooseve l ta , który był 
w y b r a n y trzykrotnie Prezy-
d e n t e m S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych , zaś u m o w y poczdamsk ie 
zostały podp i sane przez T r u -
m a n a , który był dwukro tn ie 
prezydentem S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h . 

K o ń c z ą c swe przemówien ie 
M o l o t o w złożył pro jekt rezolu-
c j i , który p o d a j e m y poniże j w 
t łumaczeniu . 

„ W związku z koniecznośc ią 
w z m o c n i e n i a p o k o j u na świe-
cie oraz w y e l i m i n o w a n i a groź-
by n o w e j w o j n y . W związku z 
koniecznośc ią stworzenia wa-
r u n k ó w bardzie j p rzychy lnych 
dla rozwinięc ia s tosunków po-
l i tycznych i e k o n o m i c z n y c h 
między p a ń s t w a m i i zgodnie 
z Kartą N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
nych — K o n f e r e n c j a wyraża 
swą zgodę, aby zwo łać na m a j 
— czerwiec b. r. K o n f e r e n c j ę 
min i s t rów S p r a w Zagran i cz -
nych S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
Franc j i , Wie lk i e j Brytani i , 
Z w i ą z k u Radz ieck iego i Ch iń -
skiej Republ ik i L u d o w e j — 
ce lem rozpatrzenia środków, 
j ak ie należy przedsięwziąć , aby 
zmnie j szyć naprężenie między-
n a r o d o w e " . 

rzędzie przez ZSRR. W tych wa-
runkach zrozumiałym jest, że 
sprawa niemiecka powinna być 
uregulowana w sposób, który by 
pozbawił militaryzm niemiecki mo 
żliwości wszczęcia trzeciej wojny 
światowej. 

Otóż takie uregulowanie sprawy 
niemieckiej jest możliwe, a mia-
nowicie na podstawie układów za-
wartych między czterema mocar-
stwami w Jałcie i Poczdamie. 
Mówca przypomniał wspólnie po-
wzięta następującą decyzję: Mili-
taryzm niemiecki i nazism zosta-
ną wykorzenione i alianci przed-
sięwęzmą zgodnie niezbędne środ-
ki, aby nigdy więcej Niemcy nie 
mogły zagrażać swoim sąsiadom 
i pokojowi na świecie". 

Takie rozwiązanie problemu nie-
mieckiego zgodne jest nie tylko 
z interesami narodów euro-
pejskich a w pierwszym rzędzie 
sąsiadów Niemiec, ale również le-
ży w interesie samego narodu nie-
mieckiego. Deklaracja poczdamska 
oświadcza bowiem : „Nie leży by-
najmniej w intencji aliantów zni-
szczenie lub skazanie na niewolę 
narodu niemieckiego. Alianci za-
mierzają umożliwić narodowi nie-
mieckiemu dokonanie ewentualnej 
zmiany swego życia na podstawie 
demokratycznej i pokojowej". 

Decyzje powzięte wspólnie w 
Jałcie i Poczdamie stanowią za-
sadniczą linię orientacyjną dla de-
cyzji jakie powinny zostać powzię-
te przez konferencję berlińską od-
nośnie problemu niemieckiego. 

Problem niemiecki nie może być 
uregulowany, jedność Niemiec nie 
może zostać przywrócona i nie 
może być ustanowiony jednolity 
rząd dla całych Niemiec, jeżeli 
mają one stać się znów państwem 
militarystycznym i agresywnym 
groźnym dla bezpieczeństwa Eu-
ropy, jeżeli mają one zostać włą-
czone w części lub w całości do 
takiego ugrupowania jak „Euro-
pejska Wspólnota Obronna" t. j. 
do wojskowego bloku grupy 
państw europejskich, skierowane-
go przeciw innym państwom eu-
ropejskim. 

Aby uchronić bezpieczeństwo 
Europy, aby zagrodzić drogę od-
wetowcom niemieckim, należy za-
stosować środki, które uniemożli-
wiłyby odwetowcom pokierowanie 
losami Niemiec. Istnienie trakta-
tów radziecko-francuskiego i ra-
dziecko - angielskiego dostarcza 
tych środków, 

KONFERENCJA 
PIĘCIU M O C A R S T W 

Przedstawiciel Zw. Radzieckiego 
wraca ponownie do sprawy od-
prężenia międzynarodowego i 
piętnuje stanowisko St. Zjedno-
nych, które sprzeciwiają się wej-
ściu w skład ONZ przedstawiciela 
rządu Chin Ludowych, jedynego 
prawowitego przedstawiciela naro-
du chińskiego oraz podkreśla ko-
niecznołść zwołania w jak naj-
krótszym czasie konferencji pię-
ciu. 

Zwołanie konferencji pięciu mo-
carstw jest konieczne przede wszy-, 
stkim, aby położyć kres wyścigo-
wi zbrojeniowemu. Molotow zapro-
ponował również, aby rozpatrzono 
sprawę redukcji zbrojeń i zakaz 
broni masowej zagłady pod kon-
trolą międzynarodową. 

* 
* * 

W konkluzji Mołotow zapropo-
nował, aby konferencja berlińska 
rozpatrzyła zasadnicze problemy w 
następującym porządku: 

1. Doprowadzenie do odpręże-
nia międzynarodowego i zwołanie 
konferencji pięciu mocarstw. 

2. Sprawa niemiecka i bezpie-
czeństwo Europy. 

3. Traktat pokojowy z Austrią. 

.•.-.;....;.;.. • . . . . . 

V , 

43 milionowy obywatel francuski jest dziewczynka. Urodziła 
się ona w Paryżu i jest córeczką artystki Edith Perret. 


